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Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 8 lutego. 

Półurzędowa prasa niemiecka jest 
niesłychanie rozdrażniona rosyjską 
kandydaturą ka. Jerzego. Pierwsza ona 
zwiastowała, że Rosya nanowo prze- 
nosi wagę swojej polityki z dalekiego 
Wschodu na Wschód europejski, ale 
że z tem, wedle Köln. Zig., poprostu 
wpadła w zastąwioną przez gabinet 
angielski pułapkę. Post mie chca na 
razie rozbierać zmiany w ugrapowa- 
niu mocarstw, jaką ta kandydatura 
sprowadziła, ale to podnosi, że propa 
gowana przez tyle lat przez prasą ro- 
ayjską myśl wytworzen'a ligi konty- 
nentalnej przeciw Angli, na kandyda- 
turze ks. Jarzego nie nie zyskała. Mo- 
Żna sobie wedle upodobania radować 
się albo ubolewać nad tem — ale to 
faktem jent niewzruszonym, że odkąd 
owa kandydatura gabinety mocarstw 
zajmuje, Anglia otrząsła sią z przy- 
krego uczuwia, iż sama jedna stoi 
wobec zgodnej Europy. Postawienie 
kandydatury ozłonka dyuastyi grer- 
kiej posłużyło interesom Angiii, 1 malej 
828 o to, czy kandydatura ża jest po 
chodzenia wyłącznie rosyjskiego, czy 
auglo-duńsko-greckiego. Zkądbądź to 
jabłko niezgody spadło, lepiej wybra- 
ne j rzucone być nie mogłn. Za to 
poparcie swojej polityki na Śródziem 
nem morzu Anglia właśnie sę od- 
wdzięcza — forytuje tę kandydaturę 
ale, czego przeoczać nie wolno, za 
obowiązującą dla siebie jednak jej 
nie uznaje. „Zadaniem jest innych 
mocarstw — kończy Post — obserwo- 
waó tę szczególną politykę nwolrej 
ręki*; dla Niemiec rzecz główną nie 
dopuścić, aby je które mocarstwo głę- 
biej woiągnęł. w zamieszki wachod- 
nie”. 

We dwa dni później woła Post: 
„Tego przeoczać nie możemy, że gro: 
sa ponownego wytoczenia sprawy 
wschodniej coraz więcej na pierwszy 
plan się wysuwa. Oby w tym etanie 
rzeczy mężowie stanu Europy raz 

reecie seryo się zastanowili nad n'e 
bezpieczeństwami, jakie wywołać musi 
każda zmiana politycznego status quo 
W żadnym atoli razie nie ucierpią 
nasze wyborne stosunki z naszymi są 
siadami wschudnimi, jako na pewnym 
zbudowane fundamencie.“ 

W pierwszym artykule zapowiada 
Post, że Niemoy wcale nie będą popia- 
rały Austryi; w drugim, że cobądś na- 
stąpi, Lędą dbały o dalsze utrzyma- 
nie „wybornych* stosunków z Ro- 
syą. A jeszcze dobitniej oświadcza 
wysoce półurzędowa Hamb. Corr., że 
sprawa gubernatorstwa Krety w ġa- 
dnym a żadnym zgoła nie stoi zwią- 
zku z traktatem trójprzymierza. Tak- 
Że wobec dotychczasowych kandyda- 
tnr trójprzymierze jako takie nie za 
bierało żadnego stanowiska. Jeżeli w 
danych wypadkach poszozególne mo- 
carstwa trójprzymierza szły obok sie 
bie, to każde z nich czyniło to e po- 
budek, które ich właśnie interesow! 
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ANATUL KRZYZANOWSKI. 


Posąg z kamienia. 


(Uiąg dalszy.) 


Cierpienie to, ciche, ale ciągłe, sil 
niej może uwydatniły wewnętrzne 
przymioty jej i rzeczywiste zalety cha- 
rakteru, budząc w Gustawie szczere 
przywiązanie do żony. Ceniąc wszech- 
stronne, rozległe jej wykształcenie, o- 
raz sąd wytrawny i głęboki, a tchną- 
ey zawsze dobrocią i pobłażli wością, 
mąż przyuczył się zwracać do niej po 
wskazówki i rady, polegając szozerze 
na każdem jej zdaniu. 

Jeżeli więc z jednej strony rozu- 
mem nakazywała dla siebie poważanie, 
z drugiej słabością swą fizyczną tak 
widocznie potrzebowała osłony jego 
ramienia, iż Gustaw, który, jak każdy 
mężczyzna, czuł potrzebę opiekowania 
się słabszą od siebie istotą, wzruszo- 
ny i ujęty tą ślepą ufnością, z jaką 
zwracała się ku niemu, starał się od- 
powiedzieć zadaniu swemu z całą su- 
miennością. Był dla niej tkliwym i 
tak dobrym, jak dobrym jest każdy 
zaony i szlachetny człowiek dla dzie- 
oka lub starca — dla kogoś, co nie- 
mocą własną do podnioślejszych na- 
szych mcznó przemawia. 

I tak wśród cudów południowej 
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odpowiadały, co się też i w sprawie 
kandydatury ks. Jerzego okazało. „O 
akay1 trójprzymierza w sprawie wscho 
dniej może mówić tylko ten, któremu 
w tym ozy owym celu o wypsczenie 
sytuaoyi chodzi.* — A zdauie to po 
dzielają także wolnomyślne organa 
niemieckie. 

Niemcy były oburzone, przerażone 
wynikiem kwietniowej podróży ces. 
Franciszka Józefa i Lr. Goluchowskie- 
go do Petersburga. Stało sę, czego 
one nigdy nie przypuzzczały, ze carat 
postanowił iść ręka w rękę z Anstryą 
Go do spraw bałkańskich. Teraz ko 
rzystnją z okazyi, aby sią przypodo 
bać Rosyi, gdy widzą, że carat zmie- 
nia swoją politykę co do Grecyi, w 
której go Niemcy pospołu £ Anstryą i 
Włochami popiersły. Carat przyjmie 
nełngi. SR tylko bierne, ala psamię- 
taó będzie, w jaką to kandydatura ks. 
Jerzego irytacyę wpędziła zrazn Niem- 
oy. I położenie gabinetu berlińskiego 
zaiste zabawne. Hohenzollerni są tak 
samo zmotani z dynastyą grecką jak 
Romanowy; król grecki jest bratem 
carowej wdowy, królowa w. księżną 
rosyjską z domu, ale żoną królewicza 
następcy greckiego jest Małgorzata, u- 
kochana siostra ces. Wilhelma LI. Prze- 
ciw aspiracyom dynastyi greckiej wo 
jował gabinet berliński porówno z pe- 
terskurskim — a obecuie nagle staje 
nar swoją osobą po stronie dynasty: 
greckiej i przysłużyć się jej może, 
podczas gdy Wilheim II nie ma już 
pola ku temu! 

I kto wie, co tam się ukrywa po- 
za OwĄ kandydaturą rosyjską? Tru- 
dno przypuścić, aby oar torytował dy- 
nastyę grecką. Rosys posiada juś na 

ródziemnem morzu silną fotę, a o 
beenie popłynął tam potężny pancer- 
nik „Monomah“; Rosya może się o- 
przeć tam o jes: ozo silniejszą flotę 
francuską — a pięć dni temu w fran- 
cnskiej lzbie posłów oświadczył mini- 
ster marynarki: „Pragniemy, aby 

ródziemne morze stało się zatoką 
francuską*. Rosya gotowa z fio- 
tą swoją odprowadzić ks. Je- 
rzuego na Kretę i tam się usa- 
dowi przy tej sposobności. Kto zaś 
posiada Kretę, ten posiada klucze do 
morza Egejskiego, do Dardaneliów i 
Bosforu — jak to już dokładnie wy- 
wiedziono w toku zamieszek Turcyi. 
Właądająe Kretą, nie potrzebuje Rosya 
Konstantynopola. I owo, dlaczego to 
moża gabinet rosyjski nagle wagę 
swojej polityki przenosi na Wschód 
europejski, i dlaczego Francya go po- 
piera co do kandydatury ks. Jerzego. 
Przy pomocy Rosyi stałaby się wtedy 
Francya panią Śródziemnego morza, 
przezcoby sxagrożoną była nietylko 
Anglia, ale także Włochy, a oatatecz- 
nie 1 wolność ieglogi na kanale Sne- 
zkim, nad którym tożsamo góruje po- 
sycya Krety. 

Juścić jestio tylko domysł — ale 
podobno tnk rozumieć należy wiado- 
my rosyjski półurzędowy komunikat 
w Polit. Corr., ik ztego, że ks. J'rzy 
zostałby jeneralaym gubernatorem 
Krety, nie wynika przyłączenie jej do 


natury upłynęły im dwa lata. Poma- 
rańczowe gaje Hiszpanii, zwaliska 
Grenady 1 wspaniałe sztuki włoskiej 
zabytki, przesuwały się kolejno przed 
ih oczami, a artystyczny zinysł Gu 
stawa wszystkie karwy gorące nieba, 
wszystkie manrytańskie pamiątki i 
italskie cuda przenosił z kolei na 
płótno, uwieczniając, obok wspania 
łych ruin Alhambry i pommków prze- 
szłożci, piękne klasyczną swą powagą 
Transteweranki, lnb prześliczne, kı- 
piąca kyciem, pełne czaru i rozkoszy 
iberyjskie córy. 

Były to lata nieporównane spoko 
jem swym, pełne cichego uroku. Nie 
potrzebując, sobie niczego odmawiać, 
ctoczony wszystkiem, ozego tylko ar- 
tystyczne jego gusta aapraguąó mo- 
gly, Lacki, posznkiwany coraz bar- 
dziej, każdą nową pracą większe so- 
bie jednał uznanie. Przebolawszy sny 
młodzieńcze, zamknął wspomnienie ich 
do skarbnicy pamiątek, a uleczony su- 
pełnie, zapomniał prawie o tym na- 
miętnym szale, który omało życia mu 
nie złamał, zapomniał tak zupełnie, 
iż myśl jego nawet zwracała się na- 
der rzadko ku dziedzinie belesnych 
TOEGZATOWAŃ. 

A jednak doświadczenia te, wstrzą 
snąwszy duszę jego wszystkiemi lu- 
dzkiemi nozuciami, przyjażnią i mi 
łością bez granic, nienawiścią i za- 
zdrością, którą wreszcie wzgarda zá- 
biła, dały mu może ów spokój 
głęboki, wraz z siłą twórczą, w 
której znać było nie tylko artystą i 
psychologa, ale zarazem człowieka, 
który żył i cierpiał, któremu żadna 
ludzka niedolła oboą nie była. 

Cicho więc, pogodnie płynęło życie 


Grscyi. Anglia popiera rosyjską kan- 
dydaturę ks. Jerzego, aby mieć także 
prawo do opiekowania się porówno 
z Rosyą, losem przyszłego grubernato- 
ra, aby mogła z flotą swoją asystować 
wprowadzeniu go na urząd, tj. prze- 
szkodzić openowarin Krety pizez Ro- 
syę. Bo przecież Anglia już mawuo, i 


re przed rokiem segal pO LĘ 
olebkę Zeuss. 


Propinacya i zaj, 


Napisał 
Leopold Brezows' AZ LĄ 


Jak cała tresć długiego 
Życia skupia Bię Czasem w 
jednej chwili koneaia, tsk 
w skutek wapan. aiłomyśl- 
ności wiedeńzkiej ady ca- 
ła autonomia nneza skupi- 
ła się w kweetyi propi- 
nacyjnej. 

Ona ra:a jedan jeszcze 
pozostała, jakże te ciężkie 
będzie rozstanie! 


(Mowa Leszka Dunina Borzowskirgo posła sam 
borskiege. 24 posiedzenie 3 wvesyi £ pergodu Sej 
mu galieyjskiego z d. 25 październiaa 1869.) 


I. 


Już, juź mieliśmy się rowstać z 
propinacyą. Już, już w r. 1910 miało 
słowo „propinacya* przestać istnieć w 
praktyce, aż tu wniosek posła Szcze- 
panowskiego zmierza do tego, abyśmy 
jęszcze lat 40 po roku 1910 wykony- 
wali — co prawda pod zarządem kra 
jju — to prawo średniowieczne. 

Jakże słuszuem jest powiedzenie 
š. p. Leszka Dunina Borkowskiego, 
wypisane jako „motto“ na czele ni- 
niejszego artykułu. 

Tresć całego długiego życia propi 
nacyi skupia się w jednej chwili ko- 
nania — ba, ale skonaó jej nie da 
jemy! 

A nie dajemy jej skończyż bo 
aczkolwiek „nić tuia aulononAia Wasza 
skupila się w kwestyi propinacyjnej*, 
jak chce $. p. poseł Dunin Borkow 
ski, to jednak gra ta propinacya cią 
gle w autonomii naszej, niesłychanie 
ważną i etyczną i finansową rolą. 

„Ona nam jedna jeszcze pozostała, 
jakżeż to ciężkie będzie rozstąniel* 

Oj ciężkie bardzo — skoro termin 
rozstania odsuwa poseł Szczepanowsk! 
jószcze na pół wieku prawie. 

W artykułach moich publikowa- 
nych w Gazecie Narodowej p. t. „Mo- 
nopol wódczany i Galicya* w r. 189t 
znajduje się ustęp następujący: 

„My w Galicyi posiadamy już mo 
nopol wódczany „de facto*, a imię 
jego jest propinacya. Wartośó tego 
monopolu da się łatwo oznaczyć, jeże- 
li weźmiemy za podstawę obliczeń do- 
chód, jakı fuudusz propinacyjny za 
wydziertawienie propinacyi pobiera, 
a oprócz tego to, co pobierają miasta, 
a wreszcie dodatek krajowy w kwocie 


w uroczej willi nad brzegiem modre 
go Adryatyku, aż wreszcie interesa 
majątkowe i tęsknota za ziemią rodzin- 
ną do kraju ich powołały. 

Interesa te ściśle były związane z 
Maliną, dla której lata ostatnie o wie- 
le smntniej i mezoiniej upłynęły. 

Watrzyinanie subhasty 1 spiacenie 
najbardziej groźnych wisrzycieli, do- 
kon .ne dzięki szlachetnej ofierze Gu- 
stawa nie zdołały wykorzenić złego. 
ani o tyle zasilić stanu finansowego 
Malinieckich, aby utrzymanie całego 
majątku stało się możebnem. Napró- 
Żno Maryen nadludzkic prawie robił 
siaranią, napróżno pracował i zabie- 
gał, zaprowadzając wszelkie możliwe 
ulepszenia: wysokie lichwiarskie pro- 
centy pochłamały znaczną cząść do- 
chodn, przyczem jednak utrzymywało 
się dom na wysokiej stopie i tylo 
tek, jak tylko przy oz stych dobrach 
żyóby było można. 

Dziś, wobec tych wydatków nad 

stan, woboe pochłaniania wszystkich 
funduszów przez żydowskie odsetki, 
Maryan nie widział śadnsj drogi wyj- 
ścia. O powolnem spłaannia należno- 
ści mowy być nie mogło tim, gdzie 
właściciel był tylko siugą zbierąjącym 
procenty dla wierzycieli. OC'ągla taka 
praca Danaid do niczego deprowadzmić 
nie mogła. Młody Maliniecki też, obli- 
czywszy długi i cenę ziemi, przeko- 
nal się, że dziś można uratować ka- 
italik, niewielki wprawdzie, ale za- 
boślteczajsty byt rodzinie i jemu dal- 
sze pole do pracy; upierając się zaś 
przy całości, mógł i to stracić, bo je- 
den nieurodzaj, jedna klęska, groziła 
pochłonięciem i tych szczupłych fum- 
duszów. 


3 złr. w. a., względnie 4 złr. od ka 
żdego hektolitra spirytnau. 

„Polityka finansowa kraju idzie w 
tym słusznym kierunku, ażeby po ro- 
ku 1910 t. j. sj zniesieniu prawa pro- 
pinacyi dochód z tego byłego przwa 
nie znikł, lecz owszem, by w postaci 
dodatku 'krajowage spłynął do kasy 
krajowej, czyli innemi ełowy: dochód 
z dodatku krajowego, nieistniejącego 
w roku 1910, zwiększy się w r. 191i 
o tę kwotę, jaką w radia 1910 pobrał 
nieistniejący już wówczas fundusz 
propinacyjny z tytułu zadzierżawienia 
dopiero co zgasłego prawa. Tej spe- 
randy, tak znacznego zwiększenia 
swych dochodów bez pewnego równo- 
ważnego wynagrodzenia kraj zrzec 
się nie może, a przecież byłoby to 
najgorszą polityką finansową, istnie 
jącą siłę podatkową pośrednią, t. j. 
czynsz propinacyjny przez wieki przez 
ludność płacony na rzecz osób trze- 
cioh, nie wyzyskać w interesie kraju“. 


Chyba dwóch zdań nie było w 


nie obce rudymenta ekonomii, ani na 
chwilę nie mógł pomyśleć o czemś 
podobnem i byłoby błędem, ba lekko- 
myślnością ekonomiczną zaprzepaścić 
siłę podatkową — wypróbowaną od 
wieków, siłę niezmiernie, a progressy- 
wnie wydatną. Prezent tego rodzaju, 
że „od dziś wolno kańdamu, kto o- 
trzyma z c. k. starostwa koncesyę na 
wyszynk, bez dalszych jakichkolwiek 
opłat szynkować wódkę i piwo“ 
prezent tego rodzaju byłby igreszką 
z elastycznością danin pośrednich w 
kraju, byłby to krok silny a nieobli- 
gzalny w skutkach — byłby t: skok 
niedejący się wytłómaozyć ani istotną 
potrzebą ekonomiczną, ani ważnymi 
powodami moralnymi. 


Każdy, kogo obchodzą sprawy kra- 
jowe, czuł to doskonsle — każdy ro= 
zumiał, że coś się w tym kierunku stać 
nasi, - każdy wiedział i wie, że pro- 
pinscya jest właanością ja dynie kraju i 
beźdy mił i ma ʻo rsafinie to re- 
prezentacyi kraju, że po gospodarce 
tyrekcyi fandnszn  propinacyjnege, 
rozpocznie się gospodarka Wydzuialu 
krajowego, gdyś nikt nie przypuszoza, 
aby roczny dochód 4'/, milionów zł. 
duia 31 grudnia 1910 gdzieś znikł 
bezpowrotnie. 

Nikt jednak — zwłaszcza demo- 
krata prawdziwy — nie poważył się 
pomyśleć, choćby na chwilę tylko, że 
w sejmie galicyjskim — i to na lewej 
stronie — urodzi sę wniosek, dążący 
wprost do przedłużenia propiBncyi 
w tej samej, co nejmsiej, niemiłej for- 
mie, jak dotąd istnieje, na dalszych 
lat 40. 


Ci, którzy projekt „zniesienia* pro 
pinacyi postawili i przeprowadzili, któ- 
rych myślą przewodnią było amienić 
fatalne stosunki propinaoyjne w kran, 
niewątpliwie nie przypnezczali, ża 2uśj- 
dzie się ktoś w kraju, który chotmłby 
utrzyinaó i po roku 1910, w tej same) 
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Maryan ciągle więc nosił się z my- 
ślą dobrowolnej sprzedaży Maliny, z 
obawy, aby wkrótce na drodze przy- 
musowej zlicytowaną nie została. Do- 
póki jednak dogorywał biedny, sła- 
bością swą grzeszący główni» jego 
ojciec, nie chcial projektu swego ujaw- 
nić, aby wu zbyt wielkiej nie wyrzą- 
dzać przykrości. Dopiero gdy zreuma- 
tyzowany pan radca, w rok niespełna 
po wyjeżizie Lackich ga granieę, za- 
kończył cichy awój żywot, Maryan ko- 
rzystając z żałoby, która dom zem- 
knąć kazała, pozaprowadzał różne re- 
formy I zmiany i powoli zaczął wstyst- 
ko kierować ku temu celowi, aby 
sprzedawejąc Malinę, jak najwięcej wy- 
cofać z niej kapitału. 

Gdy pod koniec drugiego rokn Gu- 
staw wraz z żoną powrócił do War- 
asawy, Maryan udał się do niego, a 
przedstawiając mu szczerze stan swo- 
ich interesów i konieszność uregulo- 
wania icb po śmierci ojca, zapropono- 
wał, aby Jako największy wierzyciel 
Maliny nabył ją na drodze polubo- 
wneaj 

Układ nie był do odrzucenia i po 
pewnym n:myśle Gastaw sgodzić się 
musiał. luteres, którego dalsze prowa 
dzenie zdawało się miemośliwem dla 
zadłużonego Maryana, Lackiemn przed- 
stawiał dobrą lokacyą kapitałów i na- 
dzieję procentowania tychże. Porozu- 
mienie szybko więc nastąpiło, a Lacki 
od dwóch już miesięcy był właścicie- 
lem obszernych włości malinieokich, 
z których dawny dziedzic jeden tylko 
większy wyłączył sobie folwark, 
strzegając zarazem na rok cały. Kia 
szkamie dla siebie i rodziny w pałacn 
głównym, zanim skromny dom w Za- 


poleca w wvwielizinaa wyborze 


kraju oo do tego, że po rokn 1910 nie 
zrobi się z dochodu 4!/, miljonów zł. 
roozn:e, prezentu galicyjskim arenda- 
rzom lub konsumentom. Każdy, komo 


formie, w dwudziestym wieku owe 
śródlisko galicyjskiej nędzy, chłop- 
skiej ciemnoty. Ci, którzy projekt snie- 
sienia prop.nacyi, jako prywatnego 
przywileju, po:nieśli i przeprowadsili, 
zagwarantowal: ustawowo, że ta pro- 
pinacya jest iylko i jedynie własno- 
ścią kraju, ne myśląc atoli, aby do- 
chód ów zgirął po roku 1910, nie 
przypuszozali także, aby forma pobo 
rów pozostała ta Bama, aby „święta 
karczma“ w niezmienionej szacie gra- 
ła tę samą rolę w XX wieku — i aby 
Ją grała do tego jeszcze wydatniej, 
jak w średnich wiekach pod ochron- 
nemi skrzydłami Wydziału krajowego. 

Poseł Szczepanowski lat temu dzie- 
sięć jako A swej broszury p. t. 
J ka propinacya* Lwów 
1588 at z „Pana Podstelego* bi- 
skupa Ign. Kresiokiego oo naatępuje: 

„Panów niebaczność na niewstrzemięźli 
wości póddanych zakłada u nas najs! aczniej- 
aną część intraty. Trzyma pan na siebie 
szynk karczemny, albo go w arendę puszezs: 
żeby zaś jak najwięcej mógł zyskać, ledwe 
do tego nie przychedzi, iż ehłepom za pań 
szczyznę npijać się każa." 

W tejże broszurze poseł Szczepa- 
nowski nazywa rzecz © propinacyj 
sprawą „przeważnie etyczno społecz- 
ną“ i słusznie, Jeśli tedy dla scharak- 
tergzc wania galicyjskiej propinacyi ko- 
niecznym jest i etyczny moment, to i 
należy zapytać, czy godną jest rzeczą 
przedłużać gospodarkę feudalnych a 
wstrętnych  propinacyjaych  stosun- 
ków w tej samej formie, na to 
samo kopyto przez dalszych 
łat 40? 

Czyż etyczna strona rozcięcia tego 
raka, specjalnie galicyjskiego, polega 
na tem, aby utrzymać starą gospodar 
kę propinacyjną przez pół wieku je 
szcze? Czy należy dalej zezwolić na 
to, aby karczma była przez dalszych 
lat 40 lokalem porady prawnej, szkołą 
i pepinierą zapatrywań politycznych 1 
socjalnych dla naszego chłopa — i to 
Da tle smrodliwej siwnchy i piwa, któ- 
re w żolądku dopiero rozpoczyna pro- 
ces fermentacyjny Czy godzi się aby 
dla 880 tylko, że to „najwygodniej. 
szy“ sposób ściągnięcia wartości czyn- 
sn propinscyjnego, przedłużać go- 
spodarkę wiejskiej arendy w Galicji 
w tej samej formie? 

Czy nie warto się zastanowić nad 
tem czy i o ile nie dałoby się, nie u- 
roniwszy wiele z poborów, wprowadzić 
inny system wybierania czynszu pro- 
pinacyjnego a zerwać raz Da zawsze 
z ową prawdziwie wstrętną kategoryą 
„uniwersalnych pachoiarzy*, o których 
w broszurze swojej pisze poseł Szcze- 
e: że „staje się on osią dla ca- 
ego gospodarstwa i i jego źródłem a 
który w 


czem, aniołem opiekuńczym, 
właściciela od n 


krytycznej chwili 
padku ratuje.“ 

Czyż nie jest słnszniej zgodzić się 
ns zdanie posła Szczepanowskiego w 
tylekretnie wspomnianej broszurze : 

„Dlatego też będę oalekaj. na ka- 
tly związek przemysłu domowego, bę 
dy bronił gorrelń, wołów, pszenicy, 
ger tytoniu, gospodarstwa nęabja-' 


łowego i regulacyi rzek, będę bronił 
wszystkiego czego ohcecie, co choć 
jednema człowiekowi daje pożyteczne 
sajęcie, ale przenigdy nie będę bronił 
karczmy, bo karczma to symbol wazy- 
stkiego, co społeczeństwa ujmuje sił 
i zdrowia, bom pogardę gospodarstwa 
karozemnego wyssał z piersi matki, 
bo się czuję upokorzonym jako Polak, 
Że stuletni jednobrzmiący głos na- 
szej literatury porozbiorowej tak prze- 
brzmiał, że się jeszcze znajdują ludzie, 
którym trzeba przypominać, że pod- 
daństwo chłopów, upośledzenie miast 
i arendy żydowskie, to te trzy grze- 
chy społeczne, które zniszczyły ustrój 
ekonomiczny dawnej Polski.* 

Nie chcę i nie dążę do polemiki z 
posłem Szczepanowskim, bo zgadzam 
się najzupełniej ze zdaniem jego by 
dochód s propinacyi nie zmarniał — 
ale nigdy na to zgodzióbym się nie 
mógł, ażeby budować szkoły i popra- 
wiać ekonomieznie Galicyę, ażeby u- 
moralniaó lnd, regalować rzeki, budo- 
wać koleje, drenować pola eto. na tle 
licytowania karczem pod dewizą „kto 
da więcej,“ ażeby w tych karczmach 
zasiadał i rządził szynkarz, któremuby 
żadna władza nigdy nie dała kon- 
cesyi na tę zarobkowość. gdyby kar- 
czma propinacyjna była tak samo za- 
robkowością koncesjonowaną jak nią, 
jest n. p. szynk każdy w miastach 
zamkniętych, Lwowie i Krakowie, lub 
w innych krajach koronnych monar- 
chii. Nie cheiałbym, żeby całymi okrę- 
gami wydzierżawiano propinacyę tak 
jak to się teraz praktykuje — „je 
neralnym _pachoiarzom* którzy 
znów tworzę w swoich okręgach małe 
armie podpachciarzy, posłusznyci na 
skinienie, io zależnych od okręgowe- 
go a jeneralnego pashoiarza. 

Taki sposób gospodarki propina- 
cyjnej, torak społeczny, to zgnilizna, 
którą — im prędzej, tem lepiej — wy- 
korzenió należy. Mnie się zdaje, że 
na tem tle — dlatego, że Śnansowo 
wydatne — budować szkoły i ekono- 
miesnie kraj podnosió się nie godzi. 
Mnie się zdaje, śe pomimo budowy 
szkół, kolei i rzek regulacyj — cc- 
fniemy się wstecz jeszcze silniej, jeśli 
nie zerwiemy z średniowiecznymi BA- 
bytkami, jesli nie zaprzestaniamy 
handlować przywiiejami feudalnymi — 
jeśli nie przeszkodzimy, aby przywi- 
lej taki dla tego, że daje wiecej, mógł 
sobie kupić na publicznym targa — 
choóby wyrzutek społeczeństwa, który 
połowę życia spędził w kryminale. 

Mnie się zdaje, że mimo dochodu 
znaczuiejszego dla kraju — i oświata 
i dobrobyt ekonomiczny upadną, jeśli 
się nie zmieni w kraja drogą ustawo- 
dawozą tego dotychczasowego, że tak 
powiem „charakteru“ karczmy — je- 
śli się nie dokaże tego, że karczma 
nie będzie niczem inner, jak tylko 
źródłem saknpu i miejseem spożycia 
spirytualjów — jeśli się nie dopnie 
tego oeln, aby karczma przestała bye 
dyktatorem  ekonomiozn 
w tym okręgu, na jaki sobie Ania 
piła prawo bycia wsmystkiem dro- 
'gą sicytacyż lub dobrowolnej umowy s 


ciszu, odtąd jedyną ich stanowiącem 
właeność doprowadzą do stanu mie- 
szkalnego. 

Nabywając Malinę, Lacki przejmo- 
wał zarazem wszystkie dingi zmarłe- 
go radcy, a raczej pani radozyni, bo 
ona to była właściwą ich przyczyną, 
pozostawiając zaś czyste Żacisze przy- 
jacielowi, z ogólnej sumy szacunku 
dopłacił mu jeszcze kwotę pewną. 
Układ teki, jedynie możliwy wśród 
powikłanych interesów, zdejmający 
cały ciężar z bark Maryana, któremu 
teraz pozostawało już tylko wscystko 
do som pazot ram zastosować — 
odpowiedzialność główną i trndy skła- 
dał na Lackiego. Nio tek dziwnego, iż 
pędzel i paleta poszły na bok, malarz 
zać, zamieniony CEASOWO W rolnika i 
edministratora dnżej fortuny, s oałem 
a oddaniem się usiłował interesy swoje 
do zupełnego doprowadzić porsądku. 

Ooczyściwszy hipotekę Maliny, przez 
wypłacenie sumy szacunkowej, zjechał 
wraz z żoną do wyświeżonej i pree- 
robionej na przyjęcie ich Drobnostki, 
chcąc z kolei zarząd świeżo nabytych 
dóbr pod własnem uporządkować o- 
kiem. 

Jakżeż stosunki zmieniły się teraz | 
On, co przyjmowany tu był prawie z 
łaski, dziś przyjeżdżał jako pan i deie- 
dzio, a dawni właściciele na czas tyl- 
ko pewien pod dachem jego szukali 
achronienia. 

Zbyt szlachetny, aby cznó dumę 
dorobkiewicza, lub tryumfować z nie- 
szczęścia tej, która dla braku majątku 
pogardzała nim niegdyś, Gustaw bolał 
Owszem szczerze nad położeniem Ma- 
hnieckich. Žal mu było Marysia, któ- 
rego kochał zawsze, i dlatego, nie 


TĘ WIE TRGN SZ | aby przyjazd jego miał jakąkol- 
wiek ostentacyjną cechę, konno, jak 
to niegdyś za dawnych ozynił czasów, 
wybrał się po raz pierwszy do Ma- 
lin 
Rzecz dziwna, on, który ludzi tych 
powtórnie od pewnej uratował ruiny, 
który kupił majątek na ich tylko żą- 
danie, doznawał takiego uczucia, jak 
gdyby był przywiaszczycielem ; bolało 
o to, iż w nowej roli mue: wobec 
awnych stanąć dziedziców. Przejeż- 
dłając około pamiętnego sobie pawilo- 
nika i alei, w której go podówczas 
złotowłosa żegnała lelcia, zatrzymał 
się, aby popatrzyć na nieme ie świad- 
ki młodzieńczej sielanki. Nie zdołały 
juź one przyspieszyć uderzeń jego ser- 
08 ; przeszjość była mu obojętna 1 za- 
pomniana, mogła co najwyżej uśmiech 
ssyderstwa lub politowania wywołać 
na usta. A jedmak, wzgardzony dla 
ubóstwa, przybywał tu dzić jak paa 
wszechwładny. 
Maryan powitał go ze zwykłą ser- 

deoznością, pozbawiovy  gnębiących 
trosk i kłopotów ; zapewniony o przy- 
szłości swojej 1 siostry, wierząc, że 
przy pracy potrafi obojga spokojny 
yt zapewnić, odżył on i dawną odzy- 
skał swobodę, a wdzięczny Gustawowi 
za wybawienie go z matni, przyjął 
kolegę z otwartemi ramiony. 


(C. d. n.) 


wszelkie nowości w przyboraeh ðo tychże MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ul. Halicka L 14. 


+ dyrekcyą c. k. fanduszu propinacyjne- 
go, czy teń z Wydziałem krajowym. 


Z Wielkopolski. 


Z Poznania piszą: 

Bawimy sią! Nio dziwnego, boó to 
karnawal! 

Jednakże karnawałowi brak czegoś, 
bez czego zapusty polskie nie są w 
należytym zwyczajowym komplecie. 
Brak mu sanny i śniegu. Kulig zrozu- 
miały tylko na saniach, prawdziwe 
zaś zspusty polskie tylko z kuligami. 

My starsi pamiętamy dobrze świe- 
tne karnawały poznańskie, a na ich 
wspomnienie brzmią nam w nszach 
dzwonki i gruchawki mknących s 
sankami paradnych cugantów. Było 
to życia, aj było, było używanie pel- 
nego „dziś* bez pytania o jutro. Pra- 
wda, stojące po ulicach żydostwo, pa- 
trząc na tę wystawność szlachecką, 
które dawnej magnackiej chciała bu- 
dzió wspomnienia, wołała w glos i 
takt dzwonków i gruchawek przed 
sankami, wołała satyrycznie: „Schul- 
den, Schulden, Schuiden!* a druga 
znowu trzaskaniu z harapnika wtóro- 
wała basowym głosem: „Bankrot! 
Baukrot!* Ale ktoby tam zważał na 
gawi-dź a do tego jeszcze żydowską! 
Zyło się i używało, o zbyciu długów 
zaś niech się troszczą wierzyciele, 
boć tych to chyba najwięcej obcho- 
dzi. Minęło to wszystko, dzisiaj kuli- 
gi stały się juź wspomnieniem tylko, 
sanna nawet od lat długich rzadko 
się ściele, żydzi głosu dzwonków po 
dawnemu nie przedrzeżniają, a z ban- 
kructwami dawno się już tak świat o- 
swoił, że za zwykle zjawisko ekono- 
miozne i finansowe je uważa. „Tem- 
pora mutantur et nos“ (nawet i ty- 
dzi) „mutamur in allis", 

Więc i zwyczaje inne wchodzą do 
kraju. Dziś bale składkowe w modzie. 
Dawniej bywały bale i wieczory tań- 
oujące dla zabawy, żeby się młodzież 
wyhasała, poznała, pokochała, jednem 
słowem zażyła przyjemności i przypa- 
dła sobie do serca. Dzisiaj bal, to ro- 
bota wcale poważna przeznaczeniem i 
celem swoim. Dziś tańcząc na balu, 
pracuje się ciężko, aby jak najwięcej 
zarobić grosza dla innych. 

Płaczą ludzie gdzie z zimna, głodu 
i w nędzy, ha! trzeba im pośpieszyć 
x pomocą, więc urządza się bal ta- 
neczny, 8 tańczy, żeby zatańczyć i 
wypukaóć biedę. Łakną ludzie z ducho- 
wego głodu, pragną książki, a z niej 
oświaty, ha! trzeba zapalić setki świa- 
tel na sali balowej i skrzesać ognia 
podkówkami, żeby się spragnionym 
rozjaśniło w głowach! Trudno ina- 
czej! Taki duch ogasu i jego logika. 
Dawniej oglądano się w takich razach 
na szczodrą rękę, na ową prawicę, o 
której lewica wiedzież nie miała, — 
dziś ostatnią nadzieja — w nogach. 
Przyznam się że mnie strach bierze, 
ile rasy pomyślę, że wnet się kto ode- 
zwie « zaproszeniem na bal, gdy dla 
jakiego umarłego biedaka, który za- 
słażył sobie przecież na pogrzeb 
mozciwy, będzie potrzeba składki i 
pieniędzy. 

„Nie darmo!“ — to dzisiejsze ha- 
sło. Dawniej budowano kościoły robo- 
tnikism na ochotnika, który wsiami 
oałami spieszył do pomocy. Wiem o 
tem z dokumentów, że tak za „Bóg 
zapłać* budowano kościół w miastecz- 
ku Borku (na Zdzieżu), w Sadkach pod 
Naki.m i w Piekarach na Górnym 
Ślązkn. Skąd liczne legendy między 
ludem do dziś jeszcze O z nieba zsy- 
łanej zomocy i robotnikach. Dzisiaj 
Niemcy wprowadzili loterye na budo- 
wę i restauracyę starożytnych kościo- 
łów, jak na tum koloński, w Ulm, We- 
sol i Metz, na zamek pokrzyżacki w 
Malborgu, nawet na tum ewangólicki 
w Berlinie. A mają te loterye to do 
siebie jeszcze, że z naszych polskich 
stron pieniądze wyławiają, Niemcom 
na ulgę; nam loteryi na coś podobne- 
go (wiadome to z Torunia, co do ka- 
tolickiego kościoła św. Jans) dozwolić 
nie choą. 

Niech kto mówi, co obce, ja zapom- 
nied nie mogę przykładu biednego ży- 
dowstwa w Dobrzyniu nad Drrręcą. 
Lat temu trzydzieści z górą przejeż- 
dźałem tamtędy i stanąłem popasem 
w żydowskiej oberży, zdaje mi się, u 
Rujny. Dzieci skwierczą a skwierozą. 
Pytam o przyczynę, żyd mi odpowia- 
da: „Jeść im się chce, więc płaczą”. — 
Czemu im więc jeśó nie dacie? „Nie 
można, bo dziś post przez cały dzień“. 
— (o za post? „To taki co rabin na- 
kazał. Trzeba dać składki, więc rabin 
kazał żydom pościć przez cały dzień, 
a to, oo nie zjedzą, dać jako składkę, 
żeby był ratunek w biadzie*. ) 

Czemu też to takie przykłady nie 
stają sią rozgłośne i nie pociągają, 
nie porywają za sobą?.. Pewnie nie 
ma osasu: trzeba tańczyć! r 

Mamy już trzy zapowiedziane baje: 
na czytelnie ludowe, na ochronkę i 
żłobek (to jest żywienie dzieci szkol- 
nych). Jako gospodynie figuruje na 
zaproszeniach 30 pań i 3% panów. 
Zdaje się, że w proporoyi do tego po- 
wiuno być par tańczących z jakie pół 
tysiąca, a wytańczonych marek wielka 
suma. Zobaczymy! 

Więcej od balów zaprząta tu umysły 
polityka. Partya ludowa trzyumtuje, 
że poseł Cegielski oświadczył po ode- 
braniu znanej rezoluoyi poznańskiego 
wiecu wyborczsgo, ik w przyssałości 
z okręgn poznańskiego mandatu nie 
przyjmie, mie chcąc być przyczyną 
niezgody. À be i p. Kościelski w apre- 
wie tej głos zabral, więc pisaniny 
wszelakiej mnóstwo, która z posłów 
choe mie pachołków, związanych aż 
do skrępowania wolą wyborców. . 

Komisya kolonizacyjna poczyna się 
ruszać. Kupiła w tych dniach wieś 
Barbinowo w powiecie wągrowieckim 
od p. Koralskiego. Czy musiał sprze- 


dać, nie wiem. Dla nas strata wielka, 
bo komisya ma teraz tam w małym 
stosankowo obwodzie wsi» Niedźwiady 
i Skórki od hr. Mycielskiego, Zarniki 
od hr. Bnińskiej, Gońom od Michała 
Chłapowskiego, Laskowo od hr. Sokol- 
niskiego wraz z Wyganowem i Mię- 
dzychodem, Mileszyn od Kalksteina, 
Swiniury i Świniarki od Malozewskie- 
go, Ułanowo od Chosłowskiego, Jaro- 
sewo i Imielinko od Katerla, Bielawy 
od Szymańskich, a teras i Sarbinowo. 
Wielka to enklawa niemiecka międsy 
aami! Prócz tego kupuje też już ko- 
naisya kolonizacyjua domy i grunta 
miejskie i urządza w nich „Kaufban- 
my”, aby rozbić handel polski. Idzie 
więc ostro i szumnie w pewnej ne- 
dziei drugiej setki milionów. 

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Po- 
snaniu odbyło roczne walne zebranie. 
Widać w niem wzrost, ruch, siłę ży- 
wotną, ale fanduezu brak, a na AA 
instytucyęą mimo wszystkiego tańczyć 
się nie godzi joszose. 


n. 


wEJ ML. 


(21 Pestedsenie — 3 Sesyi — VII Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 8 lutego. 


Dzisiejsze posiedzenie marszałek 
otworzył o godzinie 10 minut 45 rano, 
poczem sekretarze odczytali spis no- 


wych petycyj. 
Poparcie petycyj. 
P Nowakowski poparł petycyę 
S. Buczkowskiego z Niżankowio z po- 
wiatu przemyskiego o koncesyę mu- 
rarską. 


Odpowiedź na interpelacyę. 


P. Ad Jędrzejowicz imieniem 
Wydziału krajowego odpowiedział na 
interpelacyę, wniesioną przez p. Wój- 
cika na jednem x poprzednich posie- 
dzeń w sprawie obwałowania lewego 
brzegu Wisły od Krakowa do granicy 
państwa. Z odpowiedzi wynika, że 
sprawa ta toczy się sposobem biuro- 
kratycznym i dlatego idzie bardzo po- 
wolnie. 

Targi w ruskie święta. 

Z porządku dzien” ego nastąpił wnio 
sek p. Milana. Po przemówieniu 
wnioskodawcy uchwalił sejm żądanie 
jego: wezwać rząd, aby targi i jar- 
marki w miejscowościach, położonych 
w okręgach o ludności mięszanej obrząd- 
ku greckiego i rzymskiego, w ten spo- 
sób unormował, iżby w dni świąteczne 
jednego z obrządków wspomnianyc 
ani targi ani jarmarki się nie odby- 
wały, ale na następny dzień po Świę- 
cie przełożone były — odesłać do ko- 
misji admin .stracyjnej. 


Uwolnisnie od dodatków. 


Przychylne sprawozdanie Wydziału 
krajowego z prośby miasta Lwowa o 
czasowe uwclnienie od krajowych i 
gminnych dodatków do państwowego 
podatku domowo-ozynszowego tych bu- 
dynków lwowskich. które będą wznie- 
sione na miejscu 16% domów, przezna- 
czonych na zburzenie w celu regula- 
cyi miasta dla poprawy stosunków 
zdrowotnych — sprawozdanie przed- 
stawione przez posła Romanowi 
cza odesłała Izba do komisyi budże- 
towej. 


Opłaty od spiry: usn. 


Na wniosek Wydziału krajowego, 
wypowiedziany przez posła Were- 
suczyńskiego, pozwolił sejm Ry- 
manowowi pobierać opłatę gminną od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu 
ba lat dziesięć. 

ZŻapomoga dla pogorze:ców. 

Na wniosek komisyi budżetowej, 
wypowiedziany przez p. Scipię u- 
chwalił sejm dać pogorzelcom wsi Žu- 
klina z powiatu łańcuckiego zapomogę 
300 zł. 


Używanie gruntów wspólnych. 


Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi szcze- 
gółowej, przerwanej wczoraj, nad u- 
stawą o podziale i używaniu gruntów 
wspólnych. Poprawki poszczególnych 
paragrafów proponował p. Krempa, naj- 
częściej nawet niedostatecznie poparte, 
p. Skałkowaki, Kulozyckii Sre- 
dniawski. 

Stylizacyi komisyi bronili pp Pi- 
niński i sprawosdawca i w Lej też 
redakcyi Izba prawie bez rozpraw re- 
sztę paragrafów aż do 121 uchwaliła 
w drugiem czytaniu. 


Sprawy drogewe. 


Z koiei przedstawił p. Sala spra- 
wozdanie komisyi drogowej z czynno- 
ści departamentu IV (drogowego) Wy- 
działu krajowego za czas od 1 gru- 
dnia 1896 do 30 listopada 1897. Sprą 
wozdanie to przytacza : 

Na rok bieżący są projektowane 
rekonstrukcye na drogach: Zasliczyn- 
Niedzice, Chabówka - Sieniawa - Nowy- 
targ, w Husiatynie, w Buczaczu i kıl- 
ka pomniejszych, spowodowane prze- 
budowaniem mostów. 

Na rok 1897 ogólna cyfra docho- 
da z myta według kontraktów wyno- 
siła 234656 zł. Dróg powiatowych i 
gminnych było w budowie 155 w 63 
powiatach. Subwencyj na budowę i re- 
konstrukcyę dróg powiątowych i gmin- 
nych udzielono w roku 1896 53 po- 
wiatom w łącznej kwocie 359.143 zł. 
80 ot. 

Na rok 1898 preliminuje Wydział 
krajowy na subwencyonowanie dróg 
powiatowych i gminnych funduszu 
zwyczajnego 300.000 zł., tunduszu nad- 
zwyczajnego 90.000 zł., ogółem 390.000 
złotych. 

Rażąca różnica, jaka zawsze jeszoze 
zachodzi pomiędzy pojedyńczymi po- 
wiatami — powiada sprawozdanie — 
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pod wzglądem gęstości sieci drogowej, 
domaga się rychłej sanacyi, jeśli całe 
połacie kraju nie mają nadal zostać 
upośledzone co do tak ważnego czyn- 
nika rozwoju ekenomicznego, jakim są 
środki komunikacyi. 

W roku 1897 dojazdów kolejowych 
7 ukończono, 9 znajduje sią w toku 
budowy, dla 8 uzyskano orzeczenia, 
6 zaś znajduje się w okresie pertra- 
ktacyi. 

W dyskusyi ogólnej zabrał głos 

nsjpierw p. Jaworski i postawił re- 
zoltncyę, aby Wydział krajowy zasta- 
nowił się nad tem, jakie drogi powia- 
towe należałoby uznać za krajowe i 
aby s wnioskiem w tym przedmiocie 
przyszedł do sejmu na najbliższej so- 
syi. 
A P. Chamiec wyłuszczał plan Wy- 
działu krajowogo w budowie dróg, a 
mianowicie najważniejszymi dla niego 
były drogi, potrzebne dla należytego 
wykorzystania dróg żelaznych. W dru- 
gim rządzie miał Wydział na oku dro- 
gi potrzebne ze względu na komuni- 
kacyę z zakładami przemysłowymi, a 
w trzecim wreszcie te drogi, które na- 
leżało zbudować w powiatach, pod 
względem komunikacyi dotąd zanied- 
banych. Oświadczył wreszcie, że rezo- 
lucya p. Jaworskiego zgadza się z O 
gólnym poglądem na sprawę Wydziału 
krajowego, dlatego należy się z nią 
zgodzić. 

P. Męciński: W r. 1871 i 1872 
sejm objął w zarząd krajowy dziewięć 
dróg i postanowił, że kraj dalszych dróg 
nie będzie brał w swój zarząd, lecz 
że skarb krajowy będzie hojniej sub- 
wencyonował powiaty na budowę dróg 
Obeonie bardzo wiele dróg jest wybu 
d>wanych przez pół a nawet w 60 pro. 
za pieniądze krajowe. Coś w tym 
względsie zrobić trzeba, bo nie jest 
to dobrą rzeczą, iż kraj daje pienią- 
dzo. a nie ma ingerencyi na budowę 
drogi, którą buduje powiat. Gdyby 
zrobić wszystko, coby należało, to po 
ciągnęłoby to za sobą znaczne kossta 
i ciężary na ludność, ale przynajmniej 
w Gzęści należałoby rzecz uregulowóć 
i przynajmniej najważniejsze drogi 
uznać za krajowe. Rezolucya p. Jawor- 
skiego jest na czasie, ale należałoby, 
aby położenie rzeczy w całym kraju 
Wydział krajowy zbadał. Również po- 
winienby Wydział krajowy ustalić 
warnnki, pod jakimi sejm mógłby u 
dzielać powiatom subwencyj na budo- 
wę dróg. Sejm powinien taki sam 
p'an gospodarstwa krajowego na dro- 
gach zrobić, jak ongi przed ówierć 
wiekiem ówczesny sejm powziął dosko- 
nały plan gospodarczy drogowy. 

P. Barwiński wykazywał, iż po- 


h|wiaty wydały już bardzo wielkie su- 


my na budowę dróg, ale oóż kiedy 
często nie mają z nich pożytku, bo 
drogi te nie mają połączenia s droga- 
mi w innych powiatach i kończą się 
na granicy. Złemu temu chce saradzić 
rezolucya p. Jaworskiego, dlatego na- 
leżałoby ją uchwalić. 

P. ks. Niebyłowiec również 
narzekał na brak planu w ukrajowie- 
niu i subwencyonowaniu dróg powisa- 
towych i również oświadczył się za 
rezolucyą p. Jaworskiego, a gdy i 
sprawozdawca także Się na nią zgo- 
dsił, Sejm uchwalił sprawozdanie 
przyjąć do wiadomości i 1) Polecić Wy- 
działowi krajowemu, by na najbliższą 
sesyę sejmową przedłożył projekt u- 
stawy o polieyi drogowej, którą obję- 
te będą również prsepisy © obsędza- 
niu dróg drzewami. 2) Polecić Wy- 
działowi krajowemu, by wzrowił i 
usilnie się starał doprowadzić do po- 
myslnego załatwienia układy z rządem 
w sprawach: a) co do uznania za 
państwowe tych dróg w kraju, które 
mają donośne znaczenie dla państwa 
pod względem wojskowym jak i eko- 
nomicznym, b) celem uzyskania w dro- 
dze ustawodawczej stałej dotacyi ze 
skarbu państwowego na budowę i a- 
trzymanie dróg powiatowych i gmin- 
nych. 


Petycye. 


Na wniosek p. W. Niezabitow- 
skiego, postawiony imieniem komi- 
syi drogowej sejm podwyższył po- 
cząwszy od roku 1898 przyznaną po- 
wiatowi nadwórzeńskiemu subwenoyę 
na budowę dróg z Nasawizowa do Wi 
nogradu, zs Delatyna do Łuczek i m 
Nadwórny do Łanczyna s 50 procent 
na 60 procent rzeczywistych kosztów 
budowy. 

Na wniosek tego samego posła i 
tej samej komisyi odesłał sejm żąda- 
nie wsi Szydłowy i Zielony z powiatu 
Lusiaryńskiego subwenoyi 2.000 zdr. 
na budowę drogi z Zielony do Sido- 
rowa do Wydziału krajowego do 
zbadania i załatwienia o ile możności 
s fanduszow zapomogowych, 

Na wniosek komisyi administracyj- 
nej ip. Górskiego żądanie przy- 
siółka Bortnik i Kulików wyłączenia 
ich z okręgu sądu powiatowego łopa- 
tyńskiego a włączenia do oleskiego 
odesłał Sejm do Wydziału krajowego 
do zbadania i zdania sprawy. 


Sprawosśanie prawniezs. 


P. Klemensiewicz przedstawił 
sprawozdanie komisyi prawniczej z 
czynności departamentu VI prawnicze 
go Wydziału krajowego w sprawach 
prawnych dotyczących całego kraju. 
W dyskusyi ogólnej zażądał p. Me- 
runowioz, aby wezwać rząd do 
przyśpieszenia otwarcia zakładu po 
prawczego dla nieletnich przestępców. 

P. Bernadzikowski narzekał 
na postępowanie rządu, który z ubli- 
żającą powolnością załatwia żądania 


XING, 
głosowaniu Sejm uchwalił: 

1) Wzywa się rząd odnośnie do 
uchwały z dnia 7 lutego 1897 a zatem 
ponownie, aby w sprawie sporu gra- 
nicznego o Morskie Oko delegat Wy- 
działu krajowego brał udział, tak w 
obradach przed wydaniem sądu polu- 


bownego, jakoteż i na miejscu w 


komisyi, jeśliby takowa na spornem 


terytoryum zebrać się miała. 


2) Wsywa się rząd odnośnie do 


uchwały = dnia 7 lutego 1897, a ga- 
tem również po ras drugi, aby bez- 
włocznie w drodze administracyjnej 
podwyższył w sposób odpowiedni i 
wydatny, wynagrodzenie sa dostarera- 
ne podwody tak dla wojeęka jakoteż 
na oele publiczne. 

3) Wzywa się rząd odnośnie do 
uchwały s dnia 27 stycznia 1896, a 
satem także po raz wtóry, by s uwa- 
gi na uciążliwości i straty wynikające 
z poboru podatku konanmoyjnego w 
obrocie mięsnym dla stron nietrudnią- 
cych się przemysłem tej kategoryi w 
tyoh wypadkach, w których mięso po- 
chodzi z bydląt dorzniętych w skntek 
nieszczęśliwego wypadku, wziął pod 
ścisłą rozwagę, czyli i pod jakimi wa- 
runkami dałyby się wprowadzić ulgi 
podane w kierunku wskazanym i 
y ulgi te drogą ustawodawstwa pań- 
stwowego przeprowadził. 


Organizowanie szkól ladowyok. 


Sprawosdanie Wydziału krajowego 
z czynności przedsięwziętych w wy- 
konaniu zeszłorocznej uchwały sejmo- 
wej, nakazującej przyspieszyć organi- 
zowanie «śe ludowych, na wniosek 
sprawozdawcy  komisyi szkolnej 
Soleskiego sejm przyjął do wia- 
domości. 


Kraków — Kocmyrzów. 


W sprawie kolei s Krakowa do 
Kocmyrzowa na wniosek komisyi ko- 
lejowej ięsprawozdawcy p. J. Poto- 
okiego, uchwalił sejm: 

Z chwilą, gdy fundusz na popiera- 
nie kolei niższego rzędu okaże się 
wskutek rentowości już subweneyono- 
wanych kolei znowu częściowo płyn- 
nym, lub gdyby tenże fundusz odpo 
wiednio podwyższonym został, Wy- 
dział krajowy zakupi sa kwotę 100.000 
zl. akcye zakładowe kolei z Krakowa 
do Koomyrzowa, jeżeli koszta budowy 
tej kolei przez Wydział krajowy po- 
przednio zbadane i przyjęte zostaną. 


Szkola kilimkarska. 


Po krótkiem przemówienin p. Bar- 
wińskiego, w którem mowca dsięko- 
wał komisyi praemysłowej za prsy 
chylne załatwienie swego wniosku, u- 
chwalił sejm na wniosek sprawoada- 
"c Żardeckiego: 

niosek posła Barwińskiego w 
sprawie założenia warstatu tkackiego 
kilimkarskiego w Załoścach, w powievie 
brodskim, przekazuje sejm Wydzisło- 
wi krajowemu, iżby za pośredniotwem 
komisyi krajowej dla spraw przemy- 
ałowych praeprowadzona sostały od- 
powiedne rokowania z ozynnikami 
miejscowymi i jeżeli rokowania do 
prowadzą do rezultatów dodatnich, e- 
wentualnie przystąpił do utworzenia 
wzorowego warstatu. 


Sakoly rękodsiełnicze, 


Na wniosek komisyi przemysłowej 
i sprafówdawoy jej p. Zardeckie- 
go, uchwalił sejm odesłać do Wydsia- 
lu krajowego do zbadania wspólnie s 
krajową komisyą przemysłową i do 
ws,ólnego a nią załatwienia sprawy: 

szkoły szewskiej w Skawinie, o 
którą prosiła Skawina 

sakoły koszykarskiej w Nadbrzs- 
siu, o co prosiły wsi s powiatu tar- 
nobrzeskiego, Trześnia, Nadbrzeszie, 
Ostrówek, Jurmanów i Sokolnik; 

subwencyi 2000 sł. na założenie 
szkół przemysłowych w powiecie, 
o Go prosił ropesycki wydział powia- 
towy 
i fabryki koszykarskiej w Dobczy- 
oach, a ewentualnie w Dsaiekanowi- 
oach w powiecie wielickim, o co pro- 
silo agromadsenie ludowe dziekeno- 
wiekie. 


Petyecye© 


Petycyę rady powiatowej krakow- 
skiej o wyjęcie dróg w gminach pod- 
miejskich z pod ustawy drogowej wy- 
danej dla wsi na wniosek komisyi 
drogowej i sprawozdawcy p. 3. Ję- 
drzejowiosa odeslal sejm do Wy- 
działu krajowego do zbadania i zała- 
twienia. 

To samo na wniosek tej samej ko- 
misyi i tego samego sprawosdawcy 
stało się s petyoyęą wsi Motycza, Za- 
łeszan, Skowierzyna, Zbydniowa, Mo- 
tycza Duchownego, Majdanu i Gorzyo 
z powiąta tarnobrzeskiego o budowę 
mostu na raece Łęgu 

i to samo na wniosek komisyi go- 
spoderstwa krajowego i jej sprawo- 
zdawcy p. 3 Jędrzejowicaa m petycyą 
Domu dia Ziemian i lwowskiego Ban- 
ku Rolniczego o przeniesienie stacyj 
deświadezalnych 1 kontrolnych, a w 
szczególności botanieanej s Dubian do 
Lwowa. i 

Nad .petycyą p. S. Szalaya, pierw 
szego pomoenika o Ego w 
niższej szkole rolnioaej dublańskiej o 

rzysnanie poswolenia na wniosek 
komisyń gospodarstwa krajowego i 
sprawozdawcy p. F. Jędraejowicza, 
przeszedł sejm do porsądka dzien 
nego. 

Do Wydziału krajowego do zbada- 
nia w porozumieniu m radą sskolną 
krajową odesłał sejm 

petycyą Brzeżan o przeniesienie 
wyższego gimnazynm do dogodniej- 
szego budynku, albo o wybudowanie 
nowego gmachu szkolnego 

petycyę Łańcuta i wielu gmin s po- 
wiata łańcuckiego o założenie gimna- 
zyum w Łańcucie, petycyę Dębicy o 
gimnazyum w Dębicy, Tarnobrzegą o 
szkołę średnią, a wreszcie Żółkwi i 
Śniatyna o gimnasyum lub sskołę re 
alną — obie na wniosek komisyi szko|- 
nej i p. Zolla 

i petycyę M. Szabla, emerytowane- 
go nauczyciela o dodatki pięcioletnie 
i poliozenie lat służby, na wniosek p. 
Brunickiego. 


wozdawcy 


.Brunickiego 
mek I 


letni 


potycyę F. Górskiego, byłego nau- 
ozyciela ludowego, o pensyę za 10 lat 
ubiegłych, odesłał radzie szkolnej kra- 


jowej do załatwienia 
nad petycyą M. Koreckiego, 


rządku dziennego 


wej do załatwienia 


przeszedł do porządku dziennego 


i tak samo nad petycyą nauczycieli 
W. Ma- 
H. Rakowieckiej s 
Czortkowa i W. Jezierskiego z Dory. 

Na wniosek komisyi szkoinej i apra- 
p. Merunowicza ode- 
słał sejm do Wydzisłu krajowego do 
załatwienia petycyę wsi Trześni, Fur- 
manów, Svkolnik, Nadbrzezia, Ostrów- 
ka i Sielca s powiatn tarnobrzeskiego 
,|o aniżenie eeny soli kuchennej do 9 ct. 


B. Wojnarowskiego a Rudek, 
tysiaka z Zatora, 


wozdawoy 


za topkę, a 


tak samo uczynił sejm na wniosek 
komisyi kolejowej i sprawozdawcy p. 
Jaklińskiego z petycyą Jaworowa 


o kolej z Janowa do Jaworowa. 


Na wniozek komisyi przemysłowej 
i sprawozdawcy p. Gold mana, ode- 
krajowemu do 


słał sejm Wydziałowi 
załatwienia w porozumieniu z krajową 


komisyą przemysłową petycyę M. Sz.| 


Hapka o 1000 zł. pożyczki na rozsze- 
rzenie pracowni narzędzi rolnicsych 
w Gródku — 

do Wydsiału krajowego do wala- 
twienia odesłał sejm na wniosek tej 
samej komisyi i tego samego sprawo- 
zdawoy, petycyę S. Czapkówny o sta- 


łą sapomogę na dalsze kształcenia się 
haftów i robót 


w wiedeńskiej szkole 
rącznych 

i petycyę Chany Zlatesowej o po 
życzkę na garbarnię w Gołogórach. 


Na wniossk tej samej komisyi i te- 
sprawozdawcy przeszedł 


go samego 
sejm do porządku dziennego nad pe 


tycyą P. Krokiewicza z Wieliczki o 
poparcie eksploatacyi czystego wegla- 
nu wapnia w Białymkamieniu do wy- 
robu wody sodowej i W. Karwackiego 


9 pożyczkę 6000 zł. na założenie ga 


zowni i benzywowych motorów dla 


wyrobu siły slektrycznej. 

Na wniosek komisyi szkolnej 
sprawozdawcy p. Kramarczyka o 
desłał sejm do wydsiału krajowego do 
załatwienia, 


ma płacę nauczycieja i 
szkoły, 

wsi Białcboków z pow. łańsuckiego 
o to samo, 

wsi Bilk; Królewskiej o rozłożenie 
prestacyi szkolnej na kontrybuentów 
zamiast ściągania jej ubiorowo od 
gmivy 

i wsi Sanoczka z pow. sanock.ego 
o aniżenie prestacyi na płace nauczy 
cielskie. 

Ta ostatnia sprawa wywołała dlak- 
szą dyskusyę. 
nowios Oświadozył, że prestacye za- 
leglo wydzieł krajowy Sanoczkowi 
rozłożył na dogodne raty, s preatacye 
za lata przyszłe już zniżył. 


P. Milan zauważy? ns to, że nie 


chodzi tu o rozłożenie zaległych pre- 


stacyj na raty, lecz o to, że gmina ta 
do 
wysokich prestacyj i dlatego powinna 
być od tego, do czego nie chciała się 


została nieslusznie zobowiązaną 


zobowiązać, uwolnioną. 
P. Zoll przedstawiał, iż nie mo- 


żna robić alg nadzwyczajnych Sano- 
oskowi, bo i inne gminy domagałyby 


się tego samego. 


P. Czartoryski i sprawozdawca 
zakończy:i dyskusyę tem, że przecież 


rgecs nie ma być stanowczo załatwio- 
nę, lecz wydział krajowy ją zbada, a 
zatem zbada także prawdę remonstran- 
oyi p. Milana. 


Podatek osobisto-4ochodowy. 


Komisarz rządowy hr. W. Łoś o- 
świadczył następnie, że termin do 
składania fasyj podatku osobisto-do- 
ohodowego został już przedłużony do 
15 bm. i dalej już go rząd przedłużać 
nie może. 


Resygnacya p. Romera. 


Marszałek sawiadomił izbę, że p. 
Romer zrzekł a urzędu zastępcy 
ozłonka wydziału krajow:go i że wy- 
bór nowego zastępcy nastąpi w aobo- 
tę. W sobotę też nastąpi wybór do ko- 
misyj «rajowych podatkowych. 

Koniec posiedzenia po wyczerpaniu 
porządku dziennego o godzinie 2 mi- 
nut 15. 

Następne posiedzenie we srodę o 
g. 10 rano. 


Gzas odnowić przedpłatę 


Przedpłeta ne „Gaz. Nar.“ 


wynosi : 

we Lwowie na prowinoji 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 sł, 
kwartalnie 4 „50 , W 5 
półrocznie 8, — i8 , 


Nadsyłać można przekazem lub ezekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 

Administracya „Gazety Naro 
dowej" wa Lwowie. ul. K:rola Lud- 
wika 8 (sklep) 
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Na wniosek komisyi szkolnej i spra- 


sejm do porządku dzien- 
nego nad petycyą J. Bielawskiego, na- 
uczyciela z Brzeżan o dodatek pięcio- 


nau- 
ozyciela z Rożniatowa i J. Tytora, 
emerytcwanego nadezyciela s Kopy- 
osyniec, o powetowanie strat z prze- 
wozu i o odprawę, przeszedł do po- 


potycyę M. Csaprana, nauczyciela 
ludowego z Piaseczny, o dodatek pię- 
cioletni, odesłał radzie sskolnej krajo- 


nad petycyą M. Łysakowskiej, nau- 
czycielki z Rośniatowa, o pięciolecie, 


i 


petycyę wsi Niebooka z powiatu 
brzozowskiego 0 zuiźenie prestacyi 
utrzymanie 


Mianowicie p. Roma- 


KRONIKA. 


Lwów dnia 8 lutego. 


Przeniesienie. Dyrekcya poczt, i tele- 
grafów przeniosła kontrolora pocztowego Ka- 
rola Łukasiewicza z Jaresławia do Lwowa, 
oficyała posztowego Józefa Kapturkiewieza 
z Bochai i asystentów pocztowysh Wiktora 
Baloga z Stanisławowa i Józefa Lipskiego 
z Krakowa wszystkich do Lwowa. 


Bal podeficerszi odbył się w niedzie- 
lẹ w sali klubu pecztowego, urządzony przez 
podoficerów 30 pułku piechoty. O godź. 9 
z przybyciem na salę komendanta korpusu 
F. M. F. hr. Śchulenburga — który, jako 
właścieiel pułku, wystąpił w mundurze puł- 
kewnikowskim 30 pułku — rozpoczęto tany 
polonesem, kompozy yi kapelmistrza Rolla. 
O godż. 10 przybył na bal namiestnik, ks. 
Sanguszko, wraz z marszałkiem hr. Bado- 
nim, wprowadzeni na salę wśród dźwięków 
hymnu ludowego. Do pierwszego kadryla 
stanęło 80 par. Ochocza zabawa trwała do 
białego dnia. 

Wieczorek  mnzykalno - deklamaeyjny 
szkoły mnzyezaej pani Laehaar- Kościeleckiej 
odbył się onegdaj wieezorem. Tak produk. 
cje iustrumentalne wykonano na fortepianie 
i skrzypcach przez uezenniee i uczniów pani 
Kościeleckiej i p. Marknasa, kierownika szko- 
ły skrzypeów, jakoteż i część wokalna wy- 
padły zupełnie zadowelająco, Licznie ze- 
braai goście spędzili miły wieczór. 

Slab. Dnia 14 bm. o g. 7 wieczór po- 
błogosławionym zostanie w kościele ewan- 
gielickim związek małżeński p, Jarosława 
Wernera, porucznika lwowskiego pułku obro- 
ny krajowej, z pną Ludwiką Klarą Bobkó- 
wną, córką Klary z Sewerinów i śp Adama 
Bobka. 

Silny rozwój galicyjskiego zakładu 
poczt i telegrufów, tudzież ałużbowa sto- 
sunki wymagają zwiększenia liczby expe- 
dytorów (mężczysn), dla których etwierają 
się nie zgoraze widoki przyszłości. Webee tego 
poszukuje gal. Dyrekcya poczt i telegratów 
kandydatów do praktyki ekspedytorskiej, 
którą może odbywać młodzież posiadając: 
wymagane waruuk: tak przy urzędach nije- 
eraryslnych iak i rządowyeh, natnrainia 
po uzyskaniu pezwolenia. W tym ostetnim 
celu należy wnosić udekumentowane podania 
de Dyrekcyi pocztowej we Lwowie, 


1000 zł. Józef Ickowiez, dyrektor lasowy 
państwa Skole, jańąc wczoraj z kolei de- 
rożką, zgubił w drodze kuf-rek z baskno- 
tami w kwocie około 1.000 słr. 

W sprawie utworzenia dwóch ne- 
wych aptek wo Lwowie dowiadujemy 
się z kompetentnego śródła, Że niedokładnem 
było doniesienie, jakoby tutejsze gremium 
aptekarskie przedstawiło magistratowi na 
każdą z tych aptek jedne terno kandydatów. 
Przeciwnie, gremium postanowiło nie ukła- 
dać żadnych tern, lecz s pomiędzy 56 kan- 
dydató, którzy wnieśli w awoim czasie pro- 
śby o nadanie im czterech nowo powstać 
mających aptek we Lwowie, wybrać dwn- 
nastu i przedstawić magistratowi, jake naj- 
odpewiadnirjasych. Układając tę listę dwa- 
nastu, nie brałe gremium względu na sto- 


pień uzdolnienia fachowego, lez jedy- 
nie na lata slużby, spełuionej w zawodzie 
aptekarskim, a więc na pierwazem miej- 


scu postawiła tege, który najdłnżej, a 
na estatniara tego, który najkróciej pracuje 
w tym zawodzie. Lista pelecenych dwuna- 
sin kandydatów jest następująsa: 1) Pilew- 
ski Karci, 2) Briiekuer Edward, 3) Kajeta- 
newiez Szymon, 4) Bachman Jan, 56) De- 
wschy Fryderyk, 6) Adam Gustaw, 7) Li- 
sowski Jan, 8) Rein Eageniuss, 9) Gru- 
szczyński Władysław, 10) Kurkiawics, 11) 0- 
berhard Aleksander, 12) Heyder. 


Przed Ramazanem. W stelicy pady- 
szacha czynione są przygetowazia do róż- 
nych ceremonii religijnych. Oerocznie w mie- 
siącn postu Ramazan, odchodsąca pielgrzym- 
ka do Mekki musi być obecnie skompleto- 
wana i saopatrzona w potrzebne na drogę 
pieniądze. Następnie trzeba myśleć o wy- 
eieczce sułtana w dnia 14 Ramasanu do 
Stambnłu aa odsłonięcie Płaszeza Proroka. 
Mieszkańcy Konstantynopola niczego może 
tak nie oczekują, jak owej przejażdżki suł- 
tana na drugą stronę Bosforu, zbliża się be- 
wiem szczęśliwy ekres powszechnego napra- 
wiana bruku na drodze, po której jege suł- 
taśska mość ma przejeżdżać, gdyby zaś suł- 
tanewi Koran pozwelił na zaniechania wy- 
cieczki, bruki konstantynepelitańskie pozo- 
stałyby po wieszne czasy w stanie zupełnego 
zaniedŁania. (mins miejska nie pod tym 
wz ,lędem Bie robi przez cały rek, gdy zań 
zbliża się świąto Ramazanu, władze tureckie 
nie wiedsąe, którędy sułtan przejeżdżać bo- 
dzie, każą reparować najgersze dzinry i do- 
prowadzić bruk do jakiege takiego stanu. 

Stojałowczycy i socyaliści. W Ja- 
rosławiu odbył się 6 b. m. wiec, zwołany 
przez ks. Sto,ałowskiego. Na wiec ten przy- 
było kilka tysięcy ludzi z dalekich nawet 
okolic, a wśród nich była także znaczna 
liczba socyalistów. Wiec obradował pod go- 
łem niebem. Obrady zagaił poseł Cena i po- 
stawił wniosek, ażeby przewodniczącym obra- 
no ks. Stojałowskiego. Zgodzili się na te 
wszyscy prócz socyalistów. Ks. Stojałowski 
przyjąwszy wybór zaproponował na zastępcę 
przewodniczacego socyalistę Żalaszkiewioza, 
oo wpłynęło na to, iż socyaliści zachowy- 
wali się już w dalssym ciągu spokojnie. 
Przemawiali posłowie: ka. Stojałowski, Ce- 
pa, Kubik i Szajer, oraz socyaliści Reger. 
Żelaszkiewiez i Kaczanowski, a treścią wszy- 
stkich przemówień byłe wzajemne zwalcza- 
nie się obydzu strennictw. Socyaliści zarzu- 
cali Stojało 'rzykom nieszczerość w postępe- 
waniu, porvzumiewanie się z partyą rządzą 
cą, Stojałowczycy zaś wytykali socyalistom 
alians s Niemcami i liberałami, Obrady nie 
zamącone żadną awanturą trwały cztery go- 
dziny. 


Morderstwe i rabunek. Przed iry- 
bunałem przysięgłych w Krakowie stanął w 
poniedziałek Józef Lelek, wyrobnik, rodem z 
Sosnowić, liosqcy lat 27 i ras jug za zbro- 
dnię rabunku, spełniozą na osobie 10-ietnis- 
ge chłopca, pięcioletniem więzieniem karany, 
które odsiedział w Wiśniezu. Wszedł? on tam 
jako analfabeta i podezae odbywania kary 
uauczył się ezytać i pisać, Był en nadto 8 
razy karany aresztem po 3 i 4 dni sa dro- 
bniejsze przewinienia. Obecny nowy czyn 
tak opisuje akt eskarzenia ; 
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krzówku znalazł w rewie szańców wojsko- 
wych taczki, wewnątrz i zewaątrz krwią 
zbroczone. Odkrycie to, jakoteż fakt, że ro- 
betnicy Piotr Sowa i Wojciech Zaremba, w 
kamieniełomie Chwastka w Zakrsówku za- 
trudnieni, od dnia 12 lipea do roboty nie 
przychodzą i bez śladu zniknęli, spowodo- 
walo Józefa Kutę, komendanta pesternnkn 
Żandarmeryi w Dębnikach, do śledzenia za 
zaginionymi, a śledztwo te doprowadziło do wy- 
krycia strasznej ztredni. Już bowiem w dniu 
19 lipea 1obotnik Nidecki znalazł w grocie 
niedaleka kamienioł mu, skrwawione kabaty, 
własność Sowy i Zaremby, a tegoż dnia ko- 
mendant posterunku żandarmeryi, Józef Ku- 
ta, odkiył awłvki Sowy i Zaremby. Były 
one zakopane w ziemi, w dole na pół me- 
tra głębokim, o 130 kroków od kamisnieło- 
mu Chwastka. Zwłeki leżały obok siebie, 
przykryte ziemią i 1umowiskiem. Sekeya są- 
dowo-lekarska wykazała u obu zabitych ra- 
ay nad lewem, względnie prawem uchem, 
dalej złamanie kilku żeber i przebicie eerca 
nożem. Zaraz po wykryciu zbrodni padło 
podejrzenie na Józefa Lelka, ponieważ tenże 
w dniach 8 do 11 lipea w kamieniołomie 
Chwaetka pr.eował, trzy note z rzędu w 
szopie razem z Sową i Zarembą nocował, a 
w dniu 10 lipoa wieczorem w ich towa- 
rzyetwie był widziany i razem z nimi na 
nocleg się udał. Zbrodnię apelnieno w nocy 
z soboty na niedzielę, po wypłacie tygedn'o- 
woj. Sowa i Zaremba, ludzie trzeźwi i o- 
zerędni, żywiący Bię cały tydzień chlebem, 
mieli zaoezczędzone pieniądze, Lelek zaś 
wydawał dużo na jadło i picie i w sobotę 
nia był w możności wyrównania długu w 
słynku Bienieka, 


Pozostał więc winien 50 et. i prosił o 
kredyt do przyszłej soboty. Tymczasem już 
w niedzielę o godzinie 8 rano, przyszedł do 
Bienieka i dług spłacił, nadto pił wódkę i 
płae) srebrnym galdenem. Niedzielę całą 
przepędził oskarsony Ra hulanee, a w ponie- 
działek udał się dv Izdebnika do źosy, 
gdzie przebywał cały tydzień i gdzie tet 
aresztowany został, Przy rewizyi domowej 
znaleziono worek i fartuch, będące właano- 
Ścią zamordowanego Zaremby. P zesłuchanie 
oskarżonego zajęło parę gedzin czasu. Lslek 
do winy się mie przyznaje i twierdzi, że 
„nie zrobił tego“. Posiadanie więcej pienię: 
dzy tłómaczy tem, że wychodząc w czerweu 
z domn na robotę, posiadał kilka guldenów, 
ea przed Żoną zaia'ł, a nawet wziął od niej 
koronę, aby ją doświaderyćć, to ZRACzY, 
przekonać, że pieniędzy nie ma. Twierdai 
Tównież, że w niedzielę rano wyszedł s sso- 
PJ razem z Sową i Zarembą, na których 
czekali dwaj ludrie: jeden grabarz i syn 
kościelnego s Izdebmiku, nazwiskiem Forya, 
drugi jakiś parobek, który ałużył w Krako- 
wie, a obecnie bez śladu zaginął. Dalej 
oskarżony usłnje udowodnić, że znaleziony 
u niege w pomieszkaniu worek i fartuch nie 
są własneścią zamordowanego Zaremby 
Wurek kupió mał Lelek u pewnego żyda 
w Skawinie. 


Rocznica spalenia Savonareli. W d 
28 maja br. upłynie 400 lat od chwili, kie- 
dy na głównym rynku Florencji, na Piazza 
della Signoria, spalono na stosie Dominika- 
nina Hieronima Savonarolę. Naturalnie, że 
masenerya włoska chce wyżysksć roesnicę, 
aby urządzić demonstracyę przeciwko pa 
piestwn, ze swojej znów strony katolicy 
włoscy gotują mię do wielkiej selennej reha- 
bilitacy: mnicha, ehoć Savonarola oddawna 
już jest zrehabilitowany przez aaztępoów 
Aleksandra VI Borgii. Hieronim Savonarola 
był przeorem klasztoru ów. Marka we Fio- 
rencyi, piornnował przeciw zepsuciu na dwo- 
rze Medyctuszów i przeciw sepsuciu na dwo- 
rze Aleksaudra VI, którege postać odżyła w 
r. s. w pamięci naszej, skntkiem 
kemnat watykańskich, t, zw. „Apartimento 
Borgia". Skazany na tortury i Ba spalenie 
żywcem, poniósł ómierś d. 23 maja 1498 r. 
a jege popioły wrzucone zostały do Arna 
Był to surowy ssceta, patrzący z odrazą na 
Odrodzenie, nawołujący do poprawy obyeza- 
jów. Po śmierci Aleksandra VI pamięć słyne 
nego Dominikanina zrehabilitowano. Rafael 
wymalował go w Stanach watykańskich 
pomiędzy mówcami kościoła ; dzieła religijne 
Savonaroli uzmane zostaly za Pawła IV jake 
sgodne z nanką Kościoła. Obecnie we Flo- 
rencyi utworzył się komitet katolcki pod 
presydencyą miejscowego areybisknpa, kar- 
dynała Bausa, który zajmie się obehodem 
żałobuej rocznicy, W tym eelu komitet wy: 
daje miesięcznik p. t. „Hieronim Savana- 
rola* w którym gromadzi niewydane dotąd 
materyały historyczne, dotyczące sławnego 


otwarcia 


Dominikanina. 
Szkola wydziałowa im. król. Ja- 
dwigi W ankiecie wybranej przez radę 


miejskę lwowska dla reorganizacji ezkół lu- 
dowych, na onegdajszem posiedzeniu, na 
którem byli obecni pp Gerstman, Pięt.k 
Bawar Soleaki, Strzelbicki, Toka ski, Fafa- 
ra, pani Kulińska i przewodniczący p. Owi- 
kliński, uchwalono oddzielić cztery klasy 
niższe pospolite szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. królowej Jadwigi od klas wyłasych, da- 
lej pierwszym trzem klasom szkoły wydsia- 
łowej, odpowiadającym obecnej klasie piątej, 
szóstej i siódmej nudać o ganizacyę zupełnie 
taką samą, jaką mieć mają według ustawy 
wszystkie 'nne szkoły wydziałowe w ogólno- 
ści. Ce do kias dalszych, odpow adających 
obecnej klasie ósmej, dziewiątej i dziesiątej, 
to pernczono osobno wybranej komisyi ści- 
ślejszej opracowanie projektu ich organiza- 
cyi. Klasy te odpowiadać będą obecnym 
kursom specyalnym teoretycznym i prakty- 
cznym, 

Tow. brat. pom. wychodźców pol 
skich zawiązała sią w Lendynie, skąd pi- 
szą nam: Nie każdemu z naszych rodaków 
jest znaną ciężka dola emigraeyjna, dola 
tyoh tłumów rebotniczych, co opuszczają 
kraj, sznkając szozęńcia na obezyźnie. Gdyby 
robotnicy nagi wiedzieli, jak tu jest tradnem 
Życie w obecnych czasach, jak trudao tu o 
zarobek, pewnie nie rzuealiby się na oślep 
w pogoni sa owem wymarzonem szczęściem, 
— adobycia sobie znośniejszych warunków 
życia, aniżeli je mają w kraju, leez poso- 
stawaliby tam i walczyli e lepszy byt. Ro- 
botnik angielski, zorganisowany w siewarzy- 
szenia, które jag silng br silną brgnią mj w jego A Jk 
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a udającym się za ocean wskazać najlepsze 
ponkta emigracyjne czy te w Ameryee, ozy 
to w innych częściach świata. 4. Odnaleść 


wywalczył zebie daleko znośniejsze warunki 
żysiewe, aniżeli miał takowe dawniej, i rozumie 
się samo przez się, aniżeli są u nas. Lata 
źmudnej pracy składały się na to. I oto naraz 
zjawiają się zastępy tanich rąk w postaci 
Polaków, Litwinów, Rusinów itp., którzy © 
organizacyi i solidarności robotniczej albo 
mają bardzo słabe pojęcie, lub też mie mają 
go wcale. Ręce te, pracnjąc byle za co, ro- 
bią ogromny podryw tutejszym robotnikom 
zorganizowanym, obniżając ceny przynsjmniej 
o połowę, w zamian za to dostają bydlęce 
traktowanie ze streny kapitalistów i pogardę 
ze strony robotników. Powstrzymać falę wy- 
chodźtwa jest n epedobieństwem; w dzisiej- 
szym ustroju społucznym jest to zjawiskiem 
nataralnem. Nie ehodzi nam już o te, cho 
dai o złagodzenie tej ciężkiej doli emigran- 
tów, która każdemu z mas dała się we zna 
ki. Tysiące naszyeh braci robetników przy- 
bywa rok rocznie do Londynu, gdzie albo 
pozostają na stałe, lub też wędrują dalej, 
Bez najmniejszej shajomości stosunków miej- 
scowych i języka angielskiego, snaczna ich 
ezęść staje się łupem eazustów lub wyzyski- 
waczy. Obdarty z jakieh takich zasobów pie- 
niężnych, zamęczony pracą pe nad siły, nie- 
azczęśliwy staje się wprost bezradnym, a 
pomocy snikąd. 

Aby złemu zaradzić, aby ochrenić przed 
wyzyskiem i demoralizacyą neszych braci, 
postanowiliśmy zorganizować pomoe ozyang, 
zawiązać „Towarzystwo 
Wychedźców Polskich*, 
losem, a mianowieis: 1. Urządzić dom, 
gdzie by każdy s prrybywejących, na ży- 
czenie, mógł mieć przytułek przynajmniej 
przez kilka pierwszych dni, 2. Zabierać e- 
migrantów z okrętów i umieszczuć ich w 
oznaezoaym domu, lub też odprawadzać we- 
dług adresu do krewnych i rmajomych. 8, 
Ponczyś każdego o miejscowych stosunkach, 


Bratniej Pomocy 
by się zajęła ich 


dla każdego edpowiednią praaę i ponczyć 
go, jak się ma zachowywać względem walki 
angielskich robotników z wyzyskiem. 5. W 
razach nadzwyczajnych udzielać pomosy pie- 
nięźnej, na ile starezy funduszów. 

Są to tylko roezątki; praktyka nam 
wskaże, jak postępować dalej, W każdym ra- 
zie pożądanem jest zorganizowanie podobnej 
pomocy w Bremie, Hamburgn, New-Yorku i 
innyeh miastach pertowyeh, gdzie najwięcej 
wię gromadzi naszego ludu, i dla tem sku- 
teczniejszego działania, wszystkie te instytu- 
eye połączyć w jeden związek. Co do strony 
materyalaej, — należy zebrać edpewiedni 
fuaduss na opędzenie najniezbędniejszych wy- 
datków na rasie, jak wynajęcie domu, ursa- 
dzenie takowego, opłacenie ezłowieka, który 
by się podjął być rządcą domu i przewodni- 
kiem dla nowoprzybyłych. Gromadzenie fun- 
duszu zacznijmy od datków dobrowolnych ; 
kańdy miech da, eo może. Kiedy uzbiera się| 7 
fandusz z Ł 10. — (100 robli, 200 ma 
rek, 180 guldenów), wtedy możemy prsy- 
ustąpić do dzieła. Te wystarczy na początek, 
bo, gdy zacznie faskcyonować pemos sorga 
nizowana, wtedy i datki będą sbyteczne, ka 
idy bowiem z przybywających, opłacając 
dajmy na te 2 szylingi za odprowadzenie na 
miejsce (1 rubla, 2 marki, I zł. 30 ct., - 
obecnie zaś to kosztuje w trój- i ezwórna- 
séb więcej) — tem samem się przyszyni do 
utrwalenia projektowanej instytueypi. Za ko- 
mitet towarsystwa rebotniczego Polaków 
Litwinów w Londynie, 88 Whiteehapel Rd. 
Londen E. podpisali G. Wężyk, jako sekre- 
tarz a H. Trus:kowski, jako kasyer. 


W Johannesburga w Transwalu d. ' 
19 stycznia urządzono po ras pierwszy pol- 
skie widowisko amatorskie. Odegrano trzy 
jednoaktówki: „Złoty cielee* „Mankiet* i 
Biała knmelia*, Połowę dochodu z tego 
przedatawien'a obrócone na kościół, drugą 
na rzeca towarzystwa wsparcia przyja 
zduych. 


vdkrycie prof. Schenka. Zdaje się, 
że sceptycyzm wobec odkrycia prof, Sochen- 
ka był poniekąd usprawiedliwiony. Okazuje 
się mianowicie, Że prasa niemiecka starym 
zwyczajem ubarwiła po swojemu krótki ke- 
muniknt embryologa, przypisując mu zna- 
czenie nie zupełnie licające z intencyami 
prefesora. Obecnie Schenk w kilku iater- 
viewach sprestował doniesienia dzienników, 
sprewadzając sensacyjne rcklamy do wiań- 
ciwej miary i zaznaczając wyraźnie, że pe- 
dobne traktowanie sprawy przez spekulują- 
cyeb na efekt roporterów uważa nietylko za 
niewłaściwe, ale wręcz ra szkodliwe, Jestem 
wywodził mniej więcej — inieyate- 
rem i założycielem pierwszego w Niemczech 
instytntu embryologicznego, a zjawiska pro- 
kreacyi, zjawiska towarzyszące przyjściu 
człowieka na świat, zajmnja mnie od lat 
dwudziestu. W ciągu tak długiego okresu 
zebrałem oczywiście mnóstwo faktów, zaze- 
regowałem mnóstwo spostrzeżeń i ebserwa- 
cyi, któremi dzieliłem się zawsza ze słucha- 
erami na uniwersytecie. Uważam np. za 
fakt beswarunkewo niencrmalny, jeżeli kobie- 
ta wyda na świat cztery, pięć, sześć eśrek 
z rzędu. Byłoby rzeczą normalną, gdyby 
przychodziły po sobie dziwei płci innej t. j. 
dziewczyna po chłopem i t, d. Otóż po dłu 
gieh obserwacyach i badaniach doszedłem 
istotnie do tege, że kobieta, która miała kil- 
koro dzieci jednej i tej samej płci, zdolną 
będzie począć następnie dziecię płci innej, 
Tyle powiedsiałem » katedry do moich nez- 
niów, reszta należy de stery demysłów i 
pomysłów, które dzieaniki w lot pochwyciw- 
Bzy, rozmiesły na cztery strony świata, pra- 
wiąc niestworzone rzeczy na temat, który s 
natury już swojej mógł ebudzió wielkie za- 
ciekawie. Rzeczy tak stoją przeto: Zdaniem 
mojem — można niekiedy poprawić natarę, 
w warunkach bardzo wyjątkowych — mnie 
samemu to się niekiedy powiedło — i na 
tem koniec. Studya moje w tym kierunku 
spisnją właśnie. Utworsą one obszerną 
rozprawę, którą ogłoerę drukiem i roześlę 
akademiom lekarskim i uniwersytetom. Nie 
stanie się to wcześniej, niż sa rok, be prace 
moje w tym kierunku nie są skończone. 
Wreszcie nietylko ta jedna kwastya będzie 
w niej opracowaną : łączą się s nią i inne, 
niemniej ciekawe. 

Zmarli. Jan Salski, emerytowany radca 
dwera w Krakowie w 28 r. i. 
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a Crereicki i zięć: Wiche! Olszoreski 


również rękawicznik z Warszawy 


Rynek 1. %1 p. (obok Dymeta) 
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Logika. Nauczyciel: Pewieds mi Janie; 
co mamy robić, zanim nam odpuszczone z0- 
staną nasz6 grzechy 7 

Uezeń : Grzeszyć, panie prefeserze. 


Za duszę śp. Michała Lenartowi- 
eza odbędzie się dnia 12 b. m. o godsinie 
9 rano w kościołach parafialnych wszyst - 
kich 3 obrządków w Śniatynie i w kościele 
rzym. kat. w Horodence żałobne nabożeń- 
stwo, na które jeden z przyjaciół zmarłega 
wszystkich znajomych i przyjaciół zaprasza. 

Bal prasy. Podobnie jak w latach po- 
przednich urządzone będą na balu prany, 
który odbędzie się d. 12 lutege r. b. w 
salach kar na miejskiego, dwie loże, każda 
dla pięciu osób. Bilety do lóż w cenie po 
25 ał. w. a. nabyć można w księgarni Gu- 
brynowicza i Sehmidta. 

Ropertear teatralny. 

We „środę po raz pierwszy „Grechowy 
wieniee" czyli „Marory w krakowskiem* 
komedya w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego. 


Ideały życiowe. 


XII. 

Wśród mas żydowskich, na które 
codzień patrzymy, zdają się panować 
dwie Idee: religijność, która jest dą- 
żeniem do doskonałości Uczucia i — 
instynkta płemienne, które są Użyte- 
cznością Uczucia. 

Wypadałoby z tego, że naczelną 
władzą duszy w charakterze żydów 
jest — Ucznoie, ćodajmy niekoniecz- 
nie zdrowe. Częściej odzywa się w 
niem Pogarda, aniżeli Godność 
częściej Smutek i Nienawiść, aniżeli 
Radość. 

Drugio miejsce w żydowskim oha- 
rakterae zajmuje Myśl, skierowana do 
Ideała Użyteczności. Mają oni dar 
spostrzegania, pamięć, silną choć zi- 
mną wyobraźnię, lecz wszystkie te 
zdolności zwracają się do celów pra- 
wie wyłącznie praktycznych. 

Z drngiej strony — wiedza ich nie 
kieruje się ani do Natury, ani do Wy- 
robów, lecz do badania ludzi, To też 
ich znajomość sprężyn ludzkiego ser- 
ca jest niepospolita. 

I jeszcze nie dosyć: żydzi bowiem, 
obok Uczucia i Myśli — co prawda w 
ułamkowych formach posiadają dużą 
energię Woli. Nie jest to owa energia 
wybuchowa, jaka np. cechuje śołnie- 
rza, ale energia złożona niby z dro- 
bnych kropelek, spadających oiągie w 
jedno miejsce. 

Charakter żydów możnaby streśnó 

w taki sposób: do Doskonałości dąży 
tylko ich Uczncie, a do jakiejś wy- 
specyalizowanej Użyteczności — Uoga- 
cie, Myśl i Wola. 

Zadziwiającym jest u żydowskiego 
ogółu prawie zupełny brak Idesln 
Szczęścia, co objawia się brakiem 
Sztuki, Sportu i Użycia, Żydzi są to 
nędzarze. Okropnem zaś jest zupełne 
zerwanie żydów e ziemią i pracami 
rolnemi. A jednak jeat to dia nich 
sprawa pierwszego rzędu. Bez rolni-|| 
etwa żydzi tworzą naród pasożytny; 
(rolnictwo do gruntu zmieniłoby ich 
dzisiejszy charakter. 

O lichwie, oszustwach itp. wyatęp- 
kach, ciągle trafiających się między 
(żydami, nie wspominam, rzeczy te bo- 
wiem przedewszystkiem wypływają £ 
położenia socyalnego 

Gdy w świecie zapannją instynkta 
altruistyozne nad egoistycznymi, gdy 
rkadziej będziemy słyszeli o walce O 
byt, aniżeli o tem, Że: każdy ma pra- 
wo być szczęśliwym i ma obowiązek 
być użytecznym, kwestya żydowska 
bardzo osłabnie. — Dziś tworzy ona 
wśród cywilizacyi chorobę cstrą, a za- 
razem chroniczną, obfite źródło nióna- 
wiści i kłopotów społecznych. 

Narodowość żydowska jest bodaj 
że najsilniejszą i najlepiej zabezpie- 
ozoną w świecie. Z tego powodu, gdy- 
by żydzi mogli zbiorowo osiedlić się 
na jakiemś własnem tsrytoryum, np. 
w Palestynie i — utworzyć własny 
stan rolniczy. rzemieślniczy, wojsko- 
wy i t. d., byłoby to wielkie szczęście, 
nowe narodzenie się dla nich. 

Narodewość ozysto polska, po wy- 
łączeniu z niej obcych pierwiastków, 
składa się jakby z dwu słojów: lunda 
i inteligencyi. 

Charakter naszego ludua jest nor- 
malny, lecz nie rozwinięty. Chłop po- 
siada dosyć proporcyi między Myślą, 
Uczuciem i Wolą, lecz władze te znaj- 
dują A dopiero na szczeblach najniż- 
szych. Ma on bystre zmysły, sprawne 
organy biologiczne, zdrowe kości i 
muskuły. Umie robió proste spostrze- 
żenia, nie jest nadto wrażliwym, nie 
ma pamięci, przeładowanej frazesami. 

Słowem — jest to nisco zagłodzo- 
ny, lecz zdrowy, uczciwy i zdolny bar- 
bargyńca, lecz który jeszcze nie dorósł 
do Idei panujących, ani nawet — do 
Twórczosci du bowej. Wymownym do- 
wodem braku twórczości „est — zaskle- 
pienie się w pracach wyłącznie wiej- 
skich, brak dacha inioyatywy. brak 
nawat sztuki stosowanej do ozdobie- 
nia sprzętów i naczyń, którą jaż po- 
siadają zupełnie dzikie plemiona. 

Wscystko to jelnak lnd nasa może 
zdobyć prsy dobrobycie i przy refor- 
matorskiej pracy przedewszystkiem — 
w łonie klas inteligentnych. 

Nasze bowiem klasy oświecone sta- 
nowczo muszą zreformować swój wła- 
sny charakter, oo jest sprawą zupeł- 
nie mośliwą. a bez ozego będzie z na- 
mi coraz gortej. 

Bo jakıż jest dzisiejszy charakter 
naszej inteligencyi ? 

Oto panującą władaą duszy jest — 
Uczucie, a panującym Ideałem 
Szczęście. Stąd zaś najwyższą Ideą 
dla nas a nas jest — | — Użycie | 


e 7 polecaja T 


na karnawał 


> mem m R 


Nasze niedole wypływają wprost 


z wadliwego charaktern. Naszą naro- 

dową trójcę stanowią: Uczucie. Szczę- 
ście i Użycie, a tymczasem świat wy- 
maga innej trójcy: Woli, Użyteczności 
i — Pracy! 

Nieograniczone panowanie w nss 
Uczucia sprawia to, ke posiadamy do- 
syó silne choć nierozwinięte popędy 
religijne i jakie takie instynkta spo- 
łeczne. Panowanie zaś Ideału Szozę- 
ścia — robi nas bardzo pochopnym! 
do różnych Sportów i — daje nam 
niejakie zdolności do Sztuk pięznych. 

Z rozpanoszania się znó i nie 
okiełznanego popędu do Szczęścia, 
wynikają w daiszym ciągu: nadwra- 
kliwość, idealne poglądy na świat, 
nieustanne wahanie się między wyba- 
chami radości i rozpaczy, pociąg do 
bezgranicznej swobody jaka nigdy nie 
istniała w życiu i — stanowczo za 
wielki rozwój indywidualizmu. 

Ten nieszczęsny, hiepohamowany 
indywidnalizm, urodzony z przywile- 
jów ongi szlacheckich. do dziś dnia 
robi nas Polaków niezdolnymi do po- 
rządnej pracy zbiorowej. Wiecznie 
powtarza się śpiewka: „Dwa dragany, 
a cztery kapitany“. 


Dzięki wiekowemu zaniedbaniu 
myśli, nie posiadamy np. peciągn do 
filozofii; owszem — naszymi bogami 


tą ludzie, którzy z niej grubo żarto- 
wali. Instynkta zaś naukowe dopiero 
W ostatniem pokoleniu rozbudziły się, 
po to, ażeby w końcu XIX wiekn uleds 
nowemu zachwianiu! 

Nareszcie brak woli robi nas bar- 
dzo podrzędnymi pracownikami w ro- 
dzinie ludów europejskich. 
~- Jest to okropny stan lecz — jesz- 
cze nie rozpaczliwy. Naród nasz bc- 
wiem zwolna leczy się i rozwija, Cze- 
go dowodem jest ważny fakt, że — 
już mamy świadomość naszej choroby 
i mówimy o niej spokojnie. 

Przed jakiemiś 240 laty niniejszy 
artykuł byłby niemożliwym; czytelni- 
cy przeklęliby antora i niktby go nie 
zrozumiał. 

Oto jak wygląda gmach polskiej 
duszy: wszystkie eegły zużyto na 
zbudowanie uczucia, lecz i w niem 
brakuje najwyższego piętra, tj wiel- 
kich namiętności. Za to najniśsze pię- 
tra są zbyt dobrze rozwiniete: gust 
do jedzenia, picia, palenia tytoniu itd. 
Nad niemi górują tylko popędy płcio- 
we, które, przynajmniej w literaturze, 
wsniosły się do wysokości ucznó filo 
goficznyeh i religijnych. 

Za czasów „Pana Tadeusza" Polak 
umiał bawić się, jeść, pić i urządzać 
zajazdy, 8 przytem kohal sią cser- 
stwo, po gospodarsku. Dzisiejszy zaś 
Polak wszystkie swoje ideały, przynaj- 
mniej we współczesnych romansach, 
umieszcza — pod parasolką. 

Gdyby tak dalej poszło, bohatera- 
mi następnego pokolenia mogliby być 
tylko ludzie ohorzy na rozmiękczenie 
mózgu, lub inne erctyczne niemoce. 

Po roku 1863 zaczęło się w naszym 
narodzie budzenie Myśli, zapomocą — 

„flosofii a" „młodej pra- 

Sigt: 

z ARE się. że pokelenie, nastę- 
pujące po naszem, zacznie budzić w 
narodzie trzecią i najważniejszą wla- 
daę duszy — Wolę. 

I właśnie, kiedy zgóry cieszyliśmy 
się tym szczęśliwy m zwrotem, wy- 
stąpiła reakcya na stronę — Uczuć! .. 

Nowy ten obłęd społeczny przypo- 
mina dolę mrówki, która wspiąwszy 
się po ślizgiej powierzchni nieco w 
górą, zmęczona — stacza się znowu 
na dół. 

Prawdziwa bara Beska za ję 
jeszcze nisodpokatowane grzechy ! 


Bolesław Prus 


Demonstracye studen tów. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wied"ń d. 8 lateg. 

Dwaj ruscy akademicy K. Taniacz- 
kiewicz i R. Semtratowicz wydali ma- 
nifest do kolegów w imiemu ruskich 
akademików, przebywających w Wie- 
dniu, w którym stają po stronie strej- 
kujących studentów niemi6cki0h. 

Wiedeń d. 8 lutego. 

Wojsko ustąpiło dziś z akademii 
weterynaryjnej, a profesorowie wy 
kładają w spokoju, ale samym tylko 
Słow»anom. 

Konfereaoyź ma zaaranżować de- 
monstraeyo na wislką skalę przeciw 
zakazowi praskiej policyi noszenia 
mundurków studenczich i wezwać 
niemieckich p słów do jak najgwal- 
towniejszej opozycyi przeciw rzą- 
dowi. 

N+ koniec konfereneya ma obmy- 
śleć sposoby, w jakie możnaby wyna- 
grodzić kolegom strejkującym utratę 
stypendyów. 

Praga d 8 latego. 

Przywódcy stndentów niemieckich 
zamierzają wołać na konferencyę de- 
legatów wszystkich anstryaokich uni 
wersytstów niemieckich 1 przedsię- 
wsiąó akcyę praeciw rozporządzeniu 
ministerstwa oświaty, zamykającemu 
semestr zimowy przedwcześnie. 


Czesi i Niemcy. 
(Telegr. was. Nar. 


Wiedeń d. 8 Intego. 
Czescy feudali i młodoczesi konfe 
rowali wczoraj z Gantsohem. 
Insbrack d. 8 lutego. 
Sejmowi posłowie włoscy, którzy 
ne zjawili się na sejmie, utracili po- 
selskie mandaty. 


lelegramy. 


Wiedeń d. 3 lntego. 

Radca sądu krajowego Cieszyń 
ski mianowany został wiceprezyden- 
iem krakowskiego sądu kraj. 

Baren Glauz, były minister, ma 
zostać — jak d>nosi N. Presse — pre- 
zydentam Aoglobanku. 

Wiedeń d. 8 lutego. 

Ministerstwo handlu przedłużyło do 
d: 2 lutego 1899 roku udzielone oywil 
nema iużynier wi Henrykowi Hobch- 
mowi w Wiedn u na dria 2 lutego 1897 
zezwolenie na podjęcie przedstępnysh 
hydrotechnioznych prac dla wykona- 
nia projektu tanałów żegluźnych o 
podwójnej szsiokości pomiędzy Łabą 
i Odrą, Dunajem i Odrą lub Wisłą i 
Dniestrem 

Opawa d. 8 lutego. 

Sejm po dłukszej dyskasyi agodził 
się s wnioskiem komisyi, ik nie ma 
powodu do zaprowadzania języka pol- 
skiego jako wykładowego w szkole 
rolniczej koeobędzkiej, lecz, że nauka 
języka polskiego ma tam być obowią- 
zującą. 

P. Stratil postawił wniosek, aby 
sędaiowie śled' zy na Śląsku odbierali 
zeznania od źwiadków w ich rodszin- 
nym języku. 

Praga d. 6 lutego. 


Wozoraj rozpoczął się proces Zoli, 
którego publiczność gdy przybywał do 
gmachu sądowego obrzuciła szyder- 
stwami. Porządku strzegła gwardya 
munioypalna, ale mimo jej obecności 
nawet w sali sądowej publiczność albo 
oklaskuje wstępujących jak np. Roche- 
forta, albo wygwizduje. 

Na wniosek prokuratora postano- 
wił trybunał wykluczyć » rozprawy 
wszystko, cokolwiek się bezpośrednio 
nie łączy z aktem oskarżenia, a akt 
ten zawiera dwa ustępy. Pierwszy o- 
skarga Perreux'go 
Aurorze Zołowskiego „Listu do Feli- 
ksa Faure'a" zarzucającego  nieho- 
norowe postępowanie aądowi wojsko- 
wemu z 10 i 11 stycznia br. — drugi 
ustęp oskarza Zolę o współwinąę w 
powyżsaym czynie. 

Matin ogłosił oświadezenie obroń- 
oy Dreyfusaa, s=piega, w którem na 
podstawie jakichś plotek twierdzi, że 
sędziowie skazując Dreyfusa za szpie- 
qostwo, mieli przed oczyma tajne ja- 
kieś dcekumenty, o których mkt inny, 
oprócz mich i ministra wojny nie 
wiedział, 

Do świadectwa stawiło się w sądzie 
kilku ofieerów wraz z jenerałem Gon- 
seem. Po odczytaniu skargi jenerala 
Billota przeciw Zoli, która stanowi 
podstawę oskarzenia, prokurator Van 
den Csesel i adwokat Zoli Labori prze- 
mówili, poczem nastąpiło słuchanie 
świadków. 

W.eln świadków nie stawiło się 
Niektórym oficerom zabronił jenerał 
Billot stawać w sądzie, Casimir Perier 
edmówił również zeznań tak samo jak 
jenerał Mercier i pani de Boulancy. 

W reeoltacie rozprawa oprócz sgy- 
derstw 1 napaści adwokata Zoli na ofi- 
cerów i rząd nic nowego nie przynic- 
cla 


za publikacyę w 


Paryż d. 8 latego. 
Dziennik Matin sądzi, że proces 
Zoli potrwa cały tydzi*ń i twier- 
dzi, że podpułkownik Picquart, któ- 
ry wcaoraj został wypuszczony na 
wolność, musi teraz oczekiwać decy- 
zyi ministerstwa wojny ce do swojej 
osoby. 
Aieny d. 8 lutego. 
Igba posłów zostanie zwołauną w 
pierwszej piłowie bieżącego miesią- 
ca. Starcia ludności greckiej z woj 
skiem tureckiem w Tessalii zdają się 
być małego znaczena Rząd grecki 
udzieli wskazówek natury pojedna- 
weuej. 
Bruksela d. 8 lutego. 
Termin zwołania międzynarodowej 
konferencyi dlą sprawy cukrownianej 
został odłożony z powodu, że Francya 
osobnych beneflisów dla siebie żąda. 
W tutejszem ministerstwie skarbn za- 
pewniają jednak, że konferencya przyj- 
dzie do skutku, ponieważ rokowinia z 
Francyą pomyślnie idą. 
Konstantynopol d. 8 lutego. 
W Yildiz-Kiosku i w Porcie pa- 
nuje przekonanie, że kandydaturę ks. 
Jerzego zarzucono już jako nie dają- 
oą się zrealizowaó. W kołach dyplo- 
matycznych natomiast sądzą, że kwo- 
stya tej kandydatury jest niezmienio- 
ną, ale straciła swój ostry charakter i 
stała się przedmiotem przyjażnej wy- 
miany zdań między mocarstwami Rze 
___ | emywiście nie nie uczyniła Rosya od d osta- 


. 
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a W, 


W lasach gór Kruszcowych burza 

okropne zrządziła spustoszenia; wyła- 
mała przeszło 42 000 drzew. knięciem wczorajste, giełdy notowane : kredy- 
Paryż d. 8 lutego. Ą austryjackie 22650, staatabany 145—, 


itumie rękawiczki, krawaty i wielki wybór gorstty, 
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tniej swej noty żadnego kroku w tej 
sprawie. 

Poseł grecki Maurocordato przed- 
łożył wozoraj sułtanowi tndzieś Porcie 
energiczny protest przeciw obsadza- 
nin wsi tessalskich przez Sadnllsha 
baszę i zawiadomił o tem dziekana 
ciała dyplomatycznego. 

Londyn d. 8 lutego. 

Times donosi z Kobe (w Japonii) 
d. 6 bm.: Rząd koreański postanowił 
nie nadawaó cudzoziemcom żadnych 
koncesyj na koleje żelazne. Poseł ja- 
poński w Soenl (stolica Korei) żąda, 
aby ulożony na podstawie konwencyi 
z roku 1894 kontrakt budowy kolei 
Soeul Fusan niezwłocznie został pod- 
pisany. 

Admiralieya angielska zakapuje w 
portach chińskich wszystkie zapasy 
węgla angielskiego, jakie nabyć mo- 
ŻnA. 


wiadomogel giełdowe. 


Wiedeń dnia 8 lutego. Przed zar- 
tnięciem wczorajszej giełiy notowann kredyty 
358—, Kredyty węgierskie 379:50 Anglo- 
banki 161— aeg bankow. 26159, 
Unionbank 800: — LAnderbenk 21725, 
star tebauy Lombardy =—'—, koly 
nadłabska 261: —, kolej północno zachodnia 
tytoniowe 12050, Rime 247 —, 
A!tpiny 145 40 renta majowa —'—, Renta 
korony węgierskiej 99 40, losy turer. 69770, 
Marki 

Berlin dnia 8 


lutego. Przed zam- 


losy tureckie 112-75 
— Wieden d. 8 Lutego. (Telegr. 
104 Nar.) Duiwiaj o gods. 10 mna: 
ołudnie notowano na giełdzie 
wid. kiej: krodyty 361'15 węg. zakład 


kredytowy .  angiobanki i 
lenderbanki 21750, koleje państwowe 
Bi, ya 
we ——, 
<a dry , anion 


—'—, skoye tytoni"- 
—'—, lony. śnreck e 


KE, ——, ' ubie ——, 


Z rynków ooa 


Lwów dnia 8 lutego. (Przedrak z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej") Pssenica 1060 
do z k żyto 7:50 do 79, jęczmień brewarny 
*- 6'8U, jęczmień pastewny 0— de 0—, 
owies | 8:80 de 7 — rsepak 1150 do 12:75, groch 
676 do 9:— wyka 5'25 do 575, nasienie lniane 
-—— do ——, nasienie konopne — — do — —, 
, bobik 5'50 do 6-—, hrecaka 
alie. 34 — de 


bób —— do —— 
775 de 7 —, koniczyna 06 GTWONA 
, #rwodska —— de —-, biała — — do 


15 — 
| any Ę —— do - —, zukurudza siara 0'— 
do rz —, nowa 520 do 580, chmie. —*— de 
—, ohmiel nowy na termina od —— u 
——, spirytus gotowy  — ——, na Mri: 
ne od 14:25 do 1450, Tyma 15-— de 18.— 
Waranty — — do —'— 
Wledcń dnia 8 lutego. 

Notewano pszenicę un jasień —— do — — 
zem ma wiosnę 1186 de 1183, żyto na je:'0R 
jes o 0 —, żyto na wiosnę 8-88 do 8 86, owies 
na jariah 6— dot —, amies na wiosnę 6686 
do 6:68, kakarudza na lia'epad 0— do 0— 
kukuradza na maj-czerwiec 5'53 d. 5.59, repek 

na sierp.-wrz6Ń. — — de —— Spirytus kantya- 
geutowy 10.000 1. "ją zaraz de oddanie 1816 
do 1830. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia $ lutego. 


Hotei Żorsa. J. br. Tarnowska sa 
Śniatynki, K. br. Banbidy =z Gredcisk, F, 
Fellner z Wiednia, F. Guzkowski x: Rawy, 
E. Sapiński s Wejkówki, Jan Zedurewiea € 
Wołsskowa, ks. Taed. Korduba z Brzeżan. 

Hotel Europejski. Br. Lang s Wie- 
czorek, WW. Lange s Hamburga, ka, A. 
Słoński ę Hruszowa, E. Glogier s Tarno- 
pola, K. Praybyłowaki s Krzyworówee|, 
B. Stahlbergor z Łukawiey, B. Robertacha 
z Rosyi. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red»kcya nie odpowiada). 


Creme-Iria preparat. Jsteli kto ten sna- 
kemity, oałkiem nieszkodliwy średek  toQe- 
towy stale będzie nżywał, odznaczy się aie- 
pagannie esystą w oks wpadająca piękną 
cerą i pozbędzie się raz na zawsze wągrów, 
caerweności, popryskanaj kóry ote, Oróme- 
Iris, Crćme-Iris mydło i Creme Iris puder 
są wszędzie de nadysia. Aptekarae Weis 
6 Comp., Giesmen & Wien, Kśrnthnerriag 6. 


A i z pepsyn 
Wino ChasSaing,;. (a. 
nikami naturelnemi i niezbędnemi dla funk- 
cyi trawienia), W 1864 roku o Winie 
Chassetng złożono bardzo pochlebny report 
paryskiej Akademii «edycznej, Od tej ehwilt 
produkt ten otrzyma nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował, 
W 1883 r. rada, złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmacentycznych w 
Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal 
złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w 
Kalkucie w Indyach i w Belgii. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce- 
nione w leczeniu organów trawienia, gas- 
tralgii, boleści żołądka, trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sil, apetytu, upośledzonemu 
trudnemu trawieniu. 


45.000 koron jest główna wygrana le- 
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra- 
camy uwagę naszych szan. ezytelników, że 
ciągnienie nastąpi 11 lntego, 
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— | rwa 


Zabójca Delicyi. 


przez Maryę Coreil. 


Przetłamaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


I wyrwała swoją rękę, którą Valdis, 
przestraszony dziką namiętnością jej 
słów i ułowrogo świecącemi oczyma, 
machinalnie uchwycił. 

— Nie ma niebezpieczeństwa, zape- 
wniam pana. Wierzę w Boga; a jest 
tyle myśli Bożych w piękności szóro- 
kiego morza, że patrząc na tę jego 
potęgę stają się spokojniejszą i silniej- 
szą; ale czy odgzdniesz pan, dlaczego 
odjechałam ? 

Valdis potrząsnął głową przecząco 


— wzruszony akcentem, jakim wyma- 
wiała te słowa. 

— Bo bałam się, że go zabiję! — 
rzekła prawie szeptem. — Bałam się 
sama siebie! Zdawało mi się nie- 
raz, że gdy zobaczę go, wchodzącego 
do mego pokoju z tą miną pewną sie- 
bie, z uśmiechem na ustąch. podozas 
kiedy ja wiem o jego zdradzie, znam 
hbypokryzyę jego nścisku i pocałunku, 
mogłabym w pierwszym szale zamor- 
dować go! Było to możliwe; wiedzia- 
łam o tem; spowiadałam się z tego 
przed Bogiem; ale mimo modlitwy i 
spowiedzi zła myśl pozostała! (Goto- 
wam to uczynić w chwili szału, w tā- 
kiej chwili, gdy obrażona miłość za- 
woła o pomstę, nie oglądając się na 
żaden hamulec — i dlatego nuoiekłam ; 
ale teraz zdaje mi się, że morze i świe- 
że powietrze pochłonęły złe instynkta 
moje — i będę się starać zadowolić 
samotnością, dopóki nie umrę ! 

Valdis milczał, Delicya patrzala na 
morze ciemne, szumiące z cicha. 

— I oóż to jest życie? — zaczęła 
snowu. — Chwila, cień. złudzenie. mo- 
że sen duszy. Patrząc na tłum ludzi, 
spieszących w różne strony, by bu- 
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rzyó, budować, walozyć, zdobywać, 
wytężać swe siły w tej mrówozej pra- 
cy, łączyć się, odradzać i wychowywać 
nowe pokolenia — strasznie pomyśleć, 
że to samo koło kręci się i obraca lat 
tysiące, poruszana tem samem uGzu- 
ciem, dążeniem. I odkąd ludzki umysł 
ślad zostawił, po całej ziemi, wszędzie 
te same zabiegi, te same troski, te 
same radości i te same myśli, które 
śmierć zawsze przecina. Cóż to jest? 
Zładzenie czy rzeczywistość? Gdzie 
cel? Optymiści widzą w tem postęp, 
lecz czy to jest pewnem? I dokąd dą- 
ży ten postęp? Do czego? (o to jest 
„naprzód?* (o do mnie, sądzę, że głó- 
wnym powabem życia jest miłość; bez 
miłości jest życie prawie nic niezna - 
azącem i zapewns nie warte trudu za- 
ohowenia go. Czy zgadzasz się pan 
ze mną ? 

Popatrzyła na niego i przestraszyła 
się dziwnym wyrszem jego twarzy. 
Zlożył błagalnie ręce. 

— Na Boga, nis mów pani tak do 
mnie! — wyszeptał. — Dręczysz mnie 
pani niewymownie. 

Patrzyła ciągle na niego przsstra- 
ozona, zdziwiona. 


Umilkł na chwilę, potem począł mó-;anioł w krainie boskich snów i dlate- 


wić cichym głosem: 

— Masz pani taką niewinną natu- 
rę, że nie potrafisz nic ukryć, sni też 
nie przypuszczasz, iż inni ooś ukry- 
wają przed tobą. Jak nie podejrzywałaś 
nigdy męża o niewierność, tak nie do- 
myślałaś się również, iż we mnie wre 
miłość ku tobie. Widziałaś we mnie 
tylko popularnego aktora, umiejącego 
adawać różne namiętności. Ale prawdo- 
isa nie uwierzyłabyś nigdy, a- 

ym był zdolny pokochać prawdziwie 
i stale iedną kobietę? 

— Uwierzyłabym, panie Valdis — 
rzekła poważnie. — Jestem pewną, że 
posiadasz naturę stałą i silną i że u 
ciebie miłość jest wielkiem słowem. 

Popatrzył jej prosto w oczy. 

— Dziękuję pani — rzekł oichym 
głosem — cieszy mnie, że przyznajesz 
mi to. Pobudza mnie ono do wy- 
spowiadania aię przed panią i powie- 
dzenia jej tego, o czem myślałem, że 
nigdy nie zostanie wypowiedzianem. 
Ludzie odgadli moją tajemnicę, ale 
> nie widziałaś, nie odgadłaś nic. 

ie jestes woale próżną, aby zrozu- 
mieó czar, jaki wywierasz; żyjesz jak 


Pomscnika 


di go Księgarzi | S% © > 
U LIÓWANĆ l U dka w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
¿a szampańską tlaszkę — poleca harde: 


Śt. 


we Lwgwie, Byna i SZ. 


Kalosz 


sprzedaje po cenach fabrycznych 


STANISŁAW GABRIEL 


i neznia 
któryby ukończył co najmniej 4 
klasy gimnazyalne 
przyjmie zaraz 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Br WEAD. KILKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 st ad wyreza 


KELEP KÓŁKA ROLNICZEGO jest 
zaraz do wydzierżawienia w Wiśniow- 


czykn pod bardzo kozzystnymi warunka- dy zaraz. Bliższej wiadomości udzieli p 
mi. Bliżaze szczegóły poda ksiądz Piotr|Wineenty Josephi w Hrusiatyczach poczta 
Niecź siecki proboszcz w miejseu , poeztajStrzeliska nowe. 418 
loco. 416 


7: RZAD DÓBR OKOCIM ma do sprze 
dania kilka buhajków rasy Simenthalj, a 
od krów importowanych i kilka buhajków Sy 
krzyżywania Simenthal-K uhland. 


0* RODNIK żonaty, bezd ietny, znajązy 
się na wszelkich gałeziseh ogrodnie- 
twa, poszukuje miejsta zaraz. daskawe 
zgłosienia: L J. ogrodnik, Jaśniszeze, 
Podkamleń koło Brodów. 
| a ei z maszynis a, zdolny 
4 również do motorów gazow ch, Świe 
tlenin elektrycznego i akomulatorów, z do- 
brem: śriadectwami i dłuższą praktyką — 
posznku e miejsca. Zgłoszenia pod litera- 
mi P. G. Administra ya „Gazety Narod.* 


ANIE! jeśli e ceoie mieć gorset bar- 
dzo dobry i trwały, to polecam wam 
praccwnię gcrsetów p. Galantowskicgo we 
Lwowie, plac Bercardyńszi 1l. 3. Alina 
Rudini de Veostoe. Jadwiga Schumann bić 
M. Stesepańska. 40394] ZŻŻ 


REKAWICZKI pierze i czyści najlepiej 150 
pe 8 i 12 ct. H Galentowski, plac 
Be nardyński l. 3. 


R«RD BALAMI lekeye tańców w oso 0 
pnych godzinach udziela Miączyńska, 
Ormiańska 24. Dla począttujących wpisy a 
eodziannie. 


OTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 
rowicm 3; dozorca wskaże. 


AT ŁAZARZ | Były dzierżawca dóbr 
„.óry z pewodu nieurodzajów i klęsk 
ele ntarnych utracił całe mienie — po- 
zot je w położeniu rozpaczają:em, na bru | 
ku » rodziną. W tej bolesnej walce o ju-| 
tro, apeloje do sere litościwych W-nych 
Ob. wateli i Szanownego społeczeństwa o 
pemóe, gdyż nam grosi zguba w głodzie 
i mrezie. Zaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje paoi „Ludwika Mehler, trafisa 
ul. Akademieka 2, Lwów. 


jako 


SWAMKEWKEKNUENNUNNCKENKKM.| a 
za na s a a ea a naa mepa EU n p a na a ae 
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* 


KONOM i praktyczny leśniczy w je- 
dnej osobie, kawaler, poszukuje pos3a- 


N ONISY I ZAMÓWIENIA wszelkiego 

A 1odzajn przyjmuje za skromną plowi 
Biuro komisowe i pośrednictwa, Lwów 

Sykstuska 26 26 


EALNOŚĆ do sprzedania. Dom bud- 
id wany, tompletnie suchy, wolny od po-|3$ 
datku, składają y się z 3 pokoi i kuchni, 
z werandą od fro)tu , piwnica murowana 
dość obszerne komórki na różne składy — 
jest na rogatce Kievarowskiej z powodu 
wyjazdu 
sprzedania. 
(4 rwińskiewo, Sykstuska 32. 


Z 
KoRIETA średui go wieku, o przyjem 

nej powie.zchowności i Żywelu uspu= 
sobieniu, inteligentna znajdzie um.eszcże- 
nie jako towarzyszka oby chorej, 
szenia pisemne, 4 kto-ych nieuwzgiędniere 
zostaną bez odpowiedz , z dok'adpeim po- 
dapiem historyi 
stracya Gazety Narodowej pod „Towarzy- 


sukień balowy:h, 10 krakusów, 100 
fraków, 
szyna, gm:ch teutraley. 


GŁOSZENIE dla Wielm. pp. «fi= rów, 
przemysłoweów i dorożkarzy. Stajnie 
rowana na 32 koni, ewentualnie też 
nejsze stajnie i odpowiednie pomieszka 
aia są natychmiast do wynajęcia. 
wiadomość u p. Dąbrowski-go , ul ca Tea- 
tralna 7. 


pe AAYAN medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Konserwy 


J. Scheinborgera Wd. i Sgna 
Wien VII., Mariahilferstrasse 40. 
Proszę zażądać cennika. 

dawey wszędzie posz kiwani 


p." 
XY, 


S tare 
| A tokajęki 


i 


M arkiewicza 


petersburgskie męskie 
dimskie i dla dzieci, 


e 


pertach po 
genfi, ©. 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


za przystępną cenę za az do 
Biiższa wiadomość w Ajencyi 


Zgło- 


ycia. przyjmie Admini- 


poszukuje handel Jaszczy- 


R: À: / n i 


Bl:ższa 


293 
twa po 10 złr. 


Z jarzyn 
i owoców 


doskonała przyprawa do znp 
poleca najlepsze 


Sali rozp*ze- 


|- Ma) 


w 


W Tylks prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plembz ołowianą „A, Moll". 

Wódka freneuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ak środek uimierzaiacy 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom MELA skutkiem zaz ębier ia, dzima wzmaeniejąco 
na muezkuły ! nerwy. Cena oryginalnej płombo'7anej flaszk 


30 centów. 


Najnewszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. | rzez l:- 
karzy n*jiepi j polecony. Prospekt w ks- 
2o «et. w markach. J. 


W ;edeń, 


SOLITER 


użyciu Globules Secretana aptekarza 

uw.eń. nagrodą. 

jety w szpitalach Paryzkich. Globules 

Secretan usuwają wszelkiego gatunku 

robaki a ludzi i zwierząt domowych. 
. 


UWAGA. 


wód da licznych podrabiań, których c. 
rzy starannie unikać powinni. 


We Lwowie w apt : 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego 


We Lwowia w apteka h pp.: 
«ha, Wewiórskicgo , Ruckera, Ebrlara 
hre: avowskiezo. 


Dakai kreaciies Państwa 
Śliwowicę 


rorszła także w skrzynkach poezto łych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zalic ką 


Binko Kaufmann 


Slivovitz - Ex>ori, Agram. 


PULLON 
swieży, parą gotowany, 
ziiżonych cenach ztr. 5—, 6—, T50; da 
euorych z samego drobiu i dzikiego vtace 


Większa niemiecka fabryka paple- 
ru kupuje w dużych ilościach 


drzewo do wyrobu 
papieru. 


| Zgłoszenia pod: W W. 5208, Haa'ensteln 
6. Vogler, Wilen I. 

"aa 
Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i firma A. Mell 
Molla proszki Śeidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v szystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skionności do obstrukeyi. 
MM” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
(jena sapieczętowanego orygiualinegoa snanżiw 1 Szr, wa,uty austr. 


Wódka. francuska t sot Mi 


"Wi 


Au- 
k. młeściciel przęwi! ju, 
(X. Tiirkonstrasse 4. 


1, 
wyleczenie nieza- gó 
wadne w dwóch © 
godzinach przez 


Ś:odek nicomylny, przy- 


Znakomite powodzenie Qlo- 
bulea Secretan dało po- 
ka: 


1 D“ Ruckera. 


Miwv:a 


stare Í nowe spize- 
daje najtan'ej 
Em:l Weiner 
WIEN 
1. Sulzthorgusse %. 


przewyborny po 


za n 
A Asy ZZO pg 


kilo, Łapszyn — Brzoźany. 


a_a 
= a 


ra, Krzyżanowskiego, 


(i maa phan m e AC dj 2 


Leczą się 
przez użycie 
DUSZNOŚĆ, 


Medai Zioty — Hiors Concours 


ASTHMA i KATARY 


GTGARKTEK i PROSZKI ESPIC 


ZAKATARZENIE, NEWRALGIE 
Fumigator do nakadzania piersiowego jest najskutecznicjszym Środkiem do pokonania chorob organów 

oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkieli znacznych aptekach 

Francyi i zazranieg. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, 20 

Trzeba wymagać własnoręrznego podpisu na każidoj sztuce jak abok. 


KASZEL, 


Z 2 


kre 


zarejestrowane z ograniczoną poręką 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 


prryjmuje kładki na książeczki eszczędnościowć 


oprocentowując takowe po 


Najlepsze hygieniczne 


` Paryskie gumowe wyroby | 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1555 


Fabryka gumowych wyrobów 


J. IN. GCEEMELDIL.FEiFi 


cik. nadwotr- ny dostawca 


Wien, VII., Stiftgasse Nr. 12. 
Cenniki bezpłatnie. — Wysyłka pod dyskrecyą. 
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yai 8 


Nowy nieprześcigniony 


We 48 GODZIN 


past z opiatami i szprycowań. 


Drstać można we Lwowie w aptekach pp: Mikolascha, Wewiórskiego, Rucke- p 


Ehrbara, Sklepińskiego i Beisera. 


dytu 


Stapler & Co., Wien, XVIL, Gentzgasse 27, » 
Pasta do zębów| ` 
bez mydła, 


środek do czyszczenia zębów | -> 


tubka z patentowanym zamknięciem. 


Wszędzie do nabycia. 
Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 


najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni czasu przez uĉycie kopaiwy, kubeby, 


We wszystkich aptekach. 


| Nowa patentowana maszyna do sadzenia Karto Teis 


na 2, 3 i cztery rzędy do sadzania, i całkowitego, prędkiego i korzystnego 
obrabiania kartofi, sadzi beposrednio za znacznikami bez przeszkody za po- 
mocą rurkowego buia, w oznaczonej głębok świ i we wszelkich odstępach jak 
w rzędach tak i szerokcici rzędów po jednem kart flu, które równocziśn o 
płasko lub w keziołki przykryte zostaną. Jest ona urządzona do sadzenia 5:20 


go nie zauważyłaś, że... 

Ale ona nagle odskoczyła w bok 
od niego, wyciągając jakby w obronie 
ręce przed sobą. 

— Nie, nie — wykrzyknęła — nie 
mów pan, proszę pana o to! 

Muszę i cheę — rzekł Valdis, 
tracąc swykła panowanie nad sobą, bo 
przyskoczył do niej i chwycił ją za 
obie ręce. — Odgadłaś wreszcie, że 
kocham cię Dolicyo! Kocham cię całą 
duszą, każdem tchnien.em mej istoty, 
każdem uderzeniem mego serca! Sta- 
rałem się ukryć to przed tobą, wal- 
ozyłem przeciw temu uczuciu a walka 
była ciężką, ale gdy powiedziałaś 
swym siodkim głosera, że bez miłości 
życie jest niczem, złamałaś moje po- 
stanowienie. Nie potrzubujesz obawiać 
się mnis lub oburzaó, bo wiem, co mi 
odpowiesz. Nie pokochasz mnie nigdy, 
całe serce oddałaś jednemu mężozy- 
źnie, twemu mężowi; wiem to lepiej 
od ciebie. Taka natura. jak twoja, nie 
potrafi koohaó drugi raz w życiu. 
Wiem także, twoja dumna, czysta du- 
sze Uważa miłość moją za saniewagę, 
ponieważ jesteś zamężną, chociak mał-| 


a 


waory 


WIEN, I, 
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L057 
Główna wygrana 


PYECEZA? 


1308 


Pociąg godzina 


< IOSD z Jazdsławia 
A 115 z Janowa 
posp'esz. 1-30 z Krakowa « Berlina), 


. a G 
ries Podzatuśa 


wy 025 ze 5uksla, Bełzca i 


fospiesz, f 87 


Mm 


ww z Podwofoczysk i t. d. jak wyż-j n 
2 Jarosławia pra 
ną ''h> z Podwołoczysk, Podwysukisgo Bro ów aa dworzec Podzamóza. 
leban Susxawy. Berhometu tylko w poniedz., Seratu, Kozwy. 


żeństwo twoje było ustawiczną znie- 
wagą. Cohoiałem tylko, żebyś pani 
wiedziała, ke jest jeden człowiek na 
świecie, który cię uwielbia. Odejdę za- 
rez i nie będziesz potrzebowała nigdy 
więcej myśleć o mnie. Widzisz całuję 
twoje ręce, prosząc o przebaczenie za 
moją śmiałość i xzarozumisłość. Nie 
miałem prawa czynić ci wyznania, ale 
raozysz mieć litość nademną. 

Zatrzymał się. a Delicys usunąwszy 
ręce g jego uścisku, popatrzyła na nie- 
go zasmuconemi oczyma, pełnemi łez. 
Nie było gniewu w jej twarzy, tylko 
głucha rozpacz. 

— Ooh tak — szepnęła — któż nie 
uczułby litości wobec takiego marno- 
trawstwa miłości-życia | Jest to rzecz 
bardzo smutna, nie można się gnie- 
wać. Dla mnie miłość jest przeszło- 
ścią. Mogę spojrzeć poza siebie i po- 
wiedzieć wraz s niemieckim poetą: 
„Zyłam i kochałam; nie kocham wię- 
cej, a więc nie żyję.* 


(6. d. a.) 


1 marki oohronne we wszystkich krajach 
wyrabia dobrze i tanie, urzędowe 


autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


Maximilinanstrasse Nr. 5. 


Pojutrzę 

eiągnienie. 
Losy po 50 et. połecaią: M. 
(nb, Kitz & steff M. Klar- 
feld, Kormann & Feigenvaum, 


Gust v Max, Samuely & Lan- 
dau, Sche:lenberg i Kreyeser. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-0uropej skiego. 
Poc'ąg przychodzi do Lwowa: 


Ikan (Suczawy, Husiaty a, Kalua) 


osobowy 7830 z 
5 TAO 7 Janowa 
+ TE2 s Taruopola i Brodów nu dworzec: Podzamsza 
> 8:0> z Lawocznego (Pesziu) nałusza, Uhbyrowa, Stryja 
n w15 z Tarncvols | Brodów na dworzec główny 
À WYS ze Sokala i Rawy ruskiej 
+ 30 z Krakowa (Wiednia Berlina 


Wrocławia, Warszawy), Wieliczki, 


Móze Laberez ;Pesztn), Ohyrowa przez Przemyśl 


Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 


inb Przemyśl, Rawy ruskiej prze Jarosław, Sambora praez Przemyśl. 
osobowy 1:40 ze Skolygo, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
tapissa LAU z Czerniowiec, Bukaresutu, Jass, Hosiatyna, Kałusz, 
z Pwiwołoczysk (Kijowa), 


Kopyszy eu, Husiatyna, Brodów nı dwo 


dworzec główny 
Rawą ruską. 


a Podwału zysk na dworzec Podzam'ze 


z Orłowa, Chabówki, Jasłu przez Rzeszów; z O.łowa, 


Iwouiuwza, Ryminowa, Sanoka, Sam50ra i Chy- 


= Tás 5 
Nac i 
osobowy | +04 
ś HSU z Fodwołoczysk na dworze: główny 
pespiegs, |] 51] z krakowa 
Chskówki, Jasła, 
rawa prząz Przemyśl. 
Osobo R y 


„ Podwołcenysk, Podwysokiogo, Brodów na dworzea główny 

s] z brokowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzazia, Sembora i Uhyrowa przez Przemyśl. 

„ Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przes Jaro- 
sław ; n Jasła, uresnk, (wunicza, Ry naaowa, (Pesztu) przez 


a Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja» 
sła, Krosna, Iwoniez, Rymanowa, Mezó- Labort przez Przemyśl. 
| Podw:łuczysk, Brodów, iiopyczymiec, Podwysotiego, na dworzec 


2 38 : 
Przemyśl 
JS0GO WY 910] z Iekan. Nowosieliey i Kułusza 
E Su 
dd puspiesz. | 943 
Podaznieze. 
a WBU] z lekan, Husatyna, Kozowy 


veskowy 
78 10 


głównego 


. Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podnysokiego na dworzec główny 
lvżuj ze Stryja, Chyrowa 
Ławoeznego (Pasztu) Stryja, Ksłusza 
Pociąg odchodzi za Lwowa. 
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwyiokieg» 1 dworda 


1 6 10 da leza, Kozowy, Suczawy 


Fodzamez5 
os: bowy 645 do Ickan, Husiatyma, 
2207 


615 de Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwys>kiago z dwore 


Suczawy 


|ozpiesv. 5:46 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barl'n»', Rozwadowa, Nadbrzezia 


Orłowa przez Tarnów 


1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńse, 
siatyna, Podwyaokięgo 

10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyń e, Ha- 
siatyna, Podwysokiego 

= 10:45 do Tekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seraiu 

pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i rodów z dworca głównego 

4 08 do Podwołoczysk (Kirowa, Odessy, Brodów 4 dworca Podzam >40 

240 do Ozorniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Beretu, Iekan (Jasa, 


osobowy 5'50 do Janowa 
= 355 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wio ławix, Berlina) Chyrowa, We- 
z6-Liuborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, [wonieza Stróża prze 
Przemyśl i przez Tarnów 
z 920 do Skolego, Katussa, Unyrow a 
x 9-25 do Sokala, Rawy russiej, Batz:», Jarosławia 


Hu- 


Gałacza, Bukaresztu) 


| oschowy 3'05 do Btryja i 
4:40 do Jarosławia 


osobowy REA 
3a , 


brzezia, Orłowa 


2 5u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy raskiej 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara 


rześ Ja 


44] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez6-Laborcz (Pesztu), 
gmanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Wawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nai 


przes Tarnów 


do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chjrowa i 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mesö-La 


do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 


do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kwłusza, Nowo* 


do Krakowa (Wieduia, Wsrsza'ey, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwouicza (przez Przemyśl) Jasła, 


Ohabówki, Orłowa (przez Rzuszów) Uhabówsi, Orłowa (przez 


0, Ż $ F i K K Ą s » 
y F > hi h dnich jakoteż i krzjanych kartofii. Prospekta i katalogi ua ży- i 
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a Uprasza się P. T, Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLIA : te tylko vrvyj- © Gustaw Scholz s e Se TES TR 
SF mować, które opatrzone są marką ochronną i podpiż«w. Wag 134 „0. fabryka maszyn rolniczych w Jauernigu, Szlązk austr. 4 7:87) do 1 
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L ZWZ Z OKO ZYTA N I msza OKKAKAEIOCK_ "tona w r e. SKK pospiesz, | 10:50) 
j r 
4 | RY AUR i Ekspedycya anonsów Tarnow) Rozwadewa 
KA M A gd osobows | I1:00] do Podwołoczysk 1 


©. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


J. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, ul Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


polecaja swój główny skła 


UKES NASTĘPUYŚ) : 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
L, Wollzeile 6 WW IEIN L, Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 2 
dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad 
zwyczaj niskich cenach Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- ., 
szej austr. ekspedycyi podania ceny, 


Katalogi i plsny ogłoszeń gratis i franco. 


farb, lakierów, pokostów, artykulów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


w n::g0 


11:27 


czasu lwowskiego. 


x Nocne godsiny 


lei państwowych przy ul. Trzeciego 


w formacie kieszonkowym. 


reklamowane w Gazecie Narodowej, 


' Gazety Nardoowej. 


liczb minutowych s objęte są tłuatemi ramkami. 


w sprawach kolejowych, sprzedaje was 


Upraszamy Szanownych czytelników, 


wego, raczyli powoływać się na Gas 
] swoje zaezerpnęli. Takie powoływan: 


Brodów, Kopyczyńsa, Husiatyna z dworea gi>= 


ten sam z dwcrca Podzamcza 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie Średnio-europejskim = 12 godsinie 36 minut 


od 6-10 wieczór do 559 -ano odznacsone są podkreśleniem 


— Biuro informacyjne c. k. ko- 
Hote Imperial, udsieła śnień 
jasdy 


Maja v 1 s 
odsaju bilety jazdy 4 ros 


iegor 


aby zamawiają: lub kupując przedmioty 
lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio- 
etg Narodową, jako na źródło, skąd informacye 
e się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


Z drukarni i litografii Pil ca i Spółki, 


